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Przewlekanie się rozpraw budżetowych w 
I z b i e  p o s ł ó w  R a d y  p a ń s t w a  spowodowało 
ponownie prezydenta Smolkę, ażeby przypomnieć 
posłom potrzebę pospiechu w traktow aniu budżetu. 
W czoraj zwołał mianowicie p. Smolka prazesów 
klubów celem umówienia z nimi takiego rozkładu 
pracy, ażeby budżet koniecznie przed Zielonemi 
Świętami załatwić, i żeby prezesi w tym  wzglę
dzie odpowiedni wpływ na mówców swych stron
nictw wywarli. Reprezentanci lewicy robią w tej 
m ierze trudności, podnosząc, że uchwalenie budże
tu zostało przewleczone ze strony prawicy, która 
teraz  ma pretensję, aby lewica m ilczała przy wa
żnej rnbryce m inisterstw a sprawiedliwości. W tej 
m ierze jest tyle ważnych spraw do poruszenia i 
powiedzenia, że nie ma mowy o dobrowolnem zre
zygnowania z mówienia. Miano się w koficn zgo
dzić na to, że budżet będzie skończony dopiero po 
Zielonych świętach we wtorek lnb środę. Dzisiaj 
więc w najlepszym razie będzie załatwiony budżet 
m inisterstw a rolnictwa. W sobotę nie będzie po
siedzenia, a we wtorek rozpocznie się rozprawa 
nad budżetem m insterstwa sprawiedliwości. Naj- 
kr/.ykliwsi szerm ierze lewicy, K ronaw etter i Per- 
nerstorfer sposobią się podobno, aby przy tej rn 
bryce dopiec dr. Prażakowi.

Jaskraw e d e m o n s t r a c j e  b o r u s s o f i l -  
s k i e  n a  c z e ś ć  d e p .  S c h ó n e r e r a ,  śp ie
wanie „Die W acht am Rbein* przed pomnikiem 
M arji Teresy i tp. wywołują we W iein in  jeszcze 
ciągle słnszne objawy oburzenia. W najwyższych 
sferach miano podobno wyrazić naganę dla policji 
wiedeńskiej, iż pozwoliła demonstrantom bezkarnie 
chodzić po różnych nlioach i placach i dem onstro
wać. Oprócz kar policyjnych następnje więo teraz 
i karanie dysoyplinarne osób, które jakikolwiek 
udział w tych demoustracjach brały . Lekarz poli
cyjny w Fiinfbaus został za ndział w dem onstra
cji uwolniony ze słnźby. Toż samo grozi wieln 
urzędnikom. Mówią również o zachwianiu stano
wiska dyrektora policji.

Dodać potrzeba, że i w Berlinie dem onstra
cje te sferom rządowym się nie podobały. Nordd. 
Allg. Ztg. zganiła je bardzo snrowo, twierdząc, że 
podniecony motłoch uliczny nadużył niemieckich 
hase ł i niem ieckiej pieśni narodowej.

S e j m  k r o a c k i, zebrany d. 14. bm. na 
kilkutygodniową Besję, odbył w poniedziałek i wto
rek dwa posiedzenia, poświęcone załatwieniu wstę- 
puych czynności formalnych. Skład sejm u, po prze- 
pnnredsęŁin uzupełniających wyborów, łreie 
spodziewać, iż przebieg obrad będzie poważny i 
nie wywoła burzliwych zajść. Na 110 wybranych 
posłów liczy partja narodowa 92 członków. Sejm 
nna się zająć między inuem i opracowaniem nowej 
ustawy o szkołach ludowych.

Także i depntacja regnikolarna odbyła posie
dzenie, na którem  przedłożono jej cały m aterja ł 
cyfrowy o dochodach K roacji i Sławonii. W Za
grzebia tw ierdzą, że finansowo-polityczna ugoda z 
W ęgram i nie natrafi teraz na trudności, choć pra
wdopodobnie nie będzie mogła przyjść już w tym  
roku do skntkn.

Z W i e d n i a  donoszą, że  miojsce br. C a- 
l i c e ,  który jak wiadomo ma być jako a m b a s a 
dor anstro-węgierski przeniesionym z b tam bnłn  
do Londynn, zajm ie  o b e c n y  anstro-w ęg iersk i poseł 
w Bukareszcie, Agenor br. G o ł u c b o w s k i

W i e c e  w s p r a w i e  s z k o l n e j  odbywa? 
ię bezustannie w W. księstwie Poznańskiem. 
itodołach, zajazdach, jednem  słowem gdzie 
na, zbiera się ludność w iejska i m iejska, a ie -  
irotestować przeciw krzywdzie, popełnianej 
z rząd prnski na dzieciach polskich, których 
zano uczyć języka ojczystego w szkole i aby 
laradzać, jakby drogą nauki prywatnej i roz
lania pism  polskich zapobiedz wynarodowie- 
Polaków w Poznańskiem. Ostatniej niedzieli

odbyły się takie wiece w W ierzenicy, w Grabo- 
szewie i w Jakóbowie pod Łabiszynem.

Kurjer Poznański dowiaduje się z Berlina, 
że w sporze, który się wywiązał między władzą 
duchowna a rządem  co do m i a n o w a n i a  k a 
n o n i k ó w  d y e c e z j i  g n i e z n i e ń s k o - p o -  
z n a ń s k i e j , nie chce rząd ustąpić i ma za
m iar mianować kanonikami duchownych z innych 
dyecezyj. „Jasną jest rzeczą — dodąje K urjer  — 
że tego rodzaju procedura nie zgadza się ani z 
tradycją, ani z właściwym celem instytneji kano
ników, którzy jako doradcy biskupa winni być 
jak  najlepiej obeznani ze stosunkami dyecezji.*

Tak wygląda w praktyce zgoda Rzymu z 
Berlinem .

Z Londynn donoszą, że a m b a s a d o r  r o 
s y j s k i  w W i e  d n i n  ks.  Ł o  b a n ó w  zostanie 
wkrótce odwołany, gdyż nie potrafił w przyja- 
źnym dla Rosji dnchn wpłynąć na politykę hr. 
Kalnokiego.

W K rólestw ie Polskiem  spodziewają się, że 
przybędzie tam niebawem w. ks. W ło  d z im  i e r  z 
na inspekcję wojsk.

Z W a r s z a w y  dowiaduje się Pol. Corr., 
że zarządy kolei żelaznych Warszawa - Granica i 
Iwangrod -  Dąbrowa odebrały od głównego zarzą
du wojskowego kategoryczny rozkaz, aby się bez- 
zwłoezuie zaopatrzyły, pierwsza w 600 000, druga 
w 400.000 cetnarów węgla Oba zarządy kolejowe 
zakupiły też już pomienione ilości węgla po pod
wyższonych cenach.

Journal de Debałs doniósł, że w e w s c h o 
d n i e j  B u ł g a r  j i w y b u c h ł o  f o r m a l n e  
p o w s t a n i e .  Pogłosee tej zaprzeczają półnrzę- 
downie z Sofii, prostują również wiadomość, jako
by tam  miały się odbyć starcia między wojskiem 
a oddziałami emigrantów bułgarskich. Półnrzędo- 
wa depesza tw ierdzi, że były to tylko drobne 
garstk i, które z łatw ością rozprószono.

Jakkolw iekbądź, w Bnłgarji bnrzy się, i czy 
rząd ks. Ferdynanda zdoła te zaburzenia poskro
mić, staje się coraz wątpliwszem.

Z B e l g r a d u  donoszą do Polit. Corr. że 
skutkiem  rozporządzenia rządowego ma się k ilka 
większych oddziałów wojskowych zająć rewizją 
okręgów Niżu, P irotu i W ranii, w celu nsnnięoia 
z tych stron wychodźców bułgarskich i Czarnogór- 
ców, rząd bowiem zdecydowanym jes t stanowczo 
zapobiedz wszelkiemu formowaniu się band w ce- 
ln wkroczenia do B nłgarji.

W łoski półnrzędowy organ Riform a  konsta* 
tnje w najświeższym artykule wstępnym, omawia? 
jącym  politykę afrykańską, iż dla Włoch je s t ko
niecznością, ażeby się stały  p a ń s t w e m  k o l o 
n i  a 1 n e m. Dobre stosunki z Abisynią są pożą
dane, ale nie są niezbędnemi, zresztą mniema 
R iform a , że Negns wkrótce sam przyjdzie do prze
konania, iż przyjaźń W łoch je s t dlań korzystną.

Dnia 13. b. m. mieli p i e l g r z y m i  n i e 
m i e c c y  p e s ł n e h a n i e  n p a p i e ż a .  Było 
ich około 200. Wieczorem dnia poprzedniego po
lecił Ojciec św. przedstawić sobie znaczną część 
pielgrzymów, z którym i dosyć dłngo rozmawiał 
wypytując się o rozm aite szczegóły. Przywódzcą 
pielgrzymów niem ieckich był ks. Loewenstein.

W edług doniesień z Rzymn wszyscy b i 
s k u p i  i r l a n d z c y  oświadczyli, ie  taędą posłu
szni buli papieskiej. Bula ta będzie zatem  z ka
zalnic odczytaną, ale wraz z kolektywnem w yja
śnieniem biskupów, że ona działania ligii i praw 
uarodowych lrland ji w niczem nie narusza. Na to 
wyjaśnienie zgodził się W atykan,

J e u e r a ł  B o u l a n g e r ,  z którego się te 
raz śm ieją, że stał się powodem krzywdy, wyrzą
dzonej Joannie d’Arc, gdyż jakiś wielbiciel na
zwał go „synem Dziewicy orleańskiej* — z je- 
dnywa sobie malkontentów rządowych, jak  może.

Podczas gdy rząd zabronił wykonania uchwały m. 
Paryża, przeznaczającej 10,000 franków dla s tra j
kujących robotników z fabryk szkła w departa
mencie Sekwany, Boulanger ofiarował im 500  fr. 
Co do strejkn tych robotników należy zaś podnieść, 
że główny spór z nim i nie toczy się, jak  zwykłe 
dotychczas, o podniesienie p łiey  lab zniżenie go
dzin pracy, lecz o wpływ na mianowanie kiero
wników i urzędników fabryk. Główny powód do 
zawieszenia robót dała nienawiść jaką m ieli ro
botnicy do dyrektora jednej z hut, Belgijczyka 
Am iable. Był to dla nich „ p ią s  wyzyskujący przy
wileje kapitalizm u, sęp egzot.Aiay, dozorca galer
ników* itp., i dopominali s i ę ^ h y  go osunięto.

W S t a n a c h  z j e d n o c z o n y c h  p ó ł 
n o c n e j  A m e r y k i  zbliża się penowna kam pa
nia wyboru prezydenta. W ielkie zgrom adzenia 
przedwyborcze odbędą się już w czerwcu. Przez 
24 la t utrzym ywała się u stern partja  „republi
kańska* i dopiero w r. 1884 uległa partji „demo
kratów*, gdyż ją znaczna frakcja „liberalnych re
publikanów*, nie chcąca popierać Jam esa B 1 a i n a, 
oouściła. Tym sposobem wypłynął C l e v e l  a n d 
jako prezydent. Obecnie demokraci staw iają zno- 
wn kandydaturę Cleyelanda, a repnblikanie podnio
są prawdopodobnie Blaina, lub rozbiją się na k il
ka kandydatur, gdyby Bl&łue kandydatnry nie
przyjął.

Z  S e r l l s a - a , .

N a pezór nie dzieje srę nic takiego, coby 
się kazało obawiać, iżby pokój jeszcze w tym  ro- 
kn m iał być szczękiem broni zamącony. Tym cza
sem atm osfsra je s t ciągle bardzo duszna, giełdy 
tracą zanf&nie do wszystkich papierów, „baissa* 
bez wywoływania paniki sta je  się charak terysty
cznym rysem  ich operacyj — i niezachwianej pe
wności pokojn nie można było dotychczas nabrać.

Ks. B ism ark w yjechał na kilka dni do B ar
cina — i zaraz pochwycono to jako objaw poko
jowy. Zaw ołano: „Cesarz Frydryk przychodzi do 
zdrowia, nie ma obawy nagłej katastrofy, w poli
tyce nadchodzi czas ogórkowy, kanclerz niem ie
cki jedzie do B arcina zabawić się w Cyncynata, 
uprawiającego swą ro lę !“ Ba, gdyby tak by ło l 
Lecz cesarz F rydryk  nie jest wcale tak zdrów, 
aby obawę katastrofy można nwaźać za usuniętą, 
półurzędowoy berlińscy u jadają coraz bardziej na 
Rosję, zresztą ks. B ism ark wróci zaraz po świę
tach —  więc wyjazd jego mówi chyba tyle, że na 
dni kilka nie ma się co obawiać. P iękna po- 
oriech a ! •

Sytuację tę potwierdza Corr. de l'E st, do 
której piszą z B erlina co następuje: „W obec roz
powszechnionej a ze strony kom petentnej może 
nie bez zam iarn nieodpartej opinii, iż zajścia na 
półwyspie Bałkańskim  spotykają się obecnie z wy
raźnym indeferentyzm em  Niemiee, możemy z pe- 
wnem uprawnieniem zapewnić, i i  tym  zajściom  i 
ewentualnie z nich wypływającym konsekwencjom 
poświęoają tn  o wiele większą nwsgę, aniżeli 
w ogóle zwykłe się przypuszczać na podstawie 
głosu zresztą dobrze poinformowanych organów*.

Co do staną zdrowia cesarza Fryderyka za
mieszcza Pall-M all-Gazette  ciekawą relację z roz
mowy redaktora z Mackenziem. Lekarz ten mó
wił mu, że usposobienie chorego cesarza je s t ta 
kie, jak  zwykle bywa n chronicznie ch o ry ch : to 
hndzi się w nich nadzieja i wtedy roją plany na 
dłngie la ta , to znowu popadają w obawę, że ka
tastrofa nastąpi lada chwila. Pomimo polepszenia 
się stanu cesarza, nie ma jnż w jego organiźmie 
dość sił regeneratyw nycb, na którychby budować 
m ężna. Mackenzie trzym ając się ponownych ba
dań i orzeczeń Virchowa twierdzi ciągle (zdaje 
się tylko ze względn na cesarza i jego rodzinę), 
że niesprawdzono tego niezachwianie, jakoby che- 
roba m iała być rakiem . Mikroskopowe badania 
dr. W aldeyera nie wykryły także nic takiego, 
czegoby i Yircbow nie był wykrył.

Tak łndzi się, a raczej wmawia w siebie i 
w innych nadzieję lekarz angielski, lecz z pomię
dzy słów jego rozmowy prześwieca dość jasno, że 
właściwie żadnej nadziei jnż nie ma. Nowsi pata- 
logowie zaprzeczają Virchowowi trafności diagnozy 
— jeśli ta  diagnoza nie je s t tak ie  tylko chęcią 
uspokojenia chorego wbrew udowodnionej p ra
wdzie — i pomimo obecnego wyprowadzania cho
rego na powietrze i troskliwego odżywiania, dni 
jego są policzone.

Z W iednia piszą o cesarza i Mackenziem do 
Czasu co n as tęp n je :

„W idziałem  się z osobą, która dziś przyby
ła  z Bn Im  i d ła lazą miała rozmowę z dr. Mac
kenzie. Słynny lekarz przy jął tę  osobę w swoim 
pokojn w Cbarlottenbnrgn, oddzielonym tylko przez 
jedną izbę od sypialni cesarza. Mackenzie ma być 
prawdziwym typem  Anglika o chndej i wysmu
kłej postaw ie; wygląda na człowieka pięćdziesię
cioletniego, mówi bardzo dobrze po niemiecka, z 
lekkim akcentem  angielskim .

Na wstępie wspomniał iż w r . 1850 studjo- 
wał medycynę w W iednia. Oświadczył, iż chwilo
wo nastąpiło znaczno polepszenie w chorobie ce
sarza, ie  siły powracają, i że przy pierwszym 
dnin pogodnym będzie mógł wyjść na świeże po
wietrze. O charakterze choroby i przyszłym jej 
rozwojn nic nie wspomniał, ani też o tern, aby 
zam ierzał choćby na krótki czaB ndać .-ię obecnie 
do A nglii. Z uśmiechem na ustach i z pewnem 
lekceważeniem mówił o kam panii dziennikarskiej, 
przeciw niemo prowadzonej, i przypisywał ją  
stronnictwu wojskewemn, grnpnjącem n się około 
ks. W ilhelm a. Oświadczył, iż zgoła żadnego ko
respondenta i dziennikarza uie przyjm uje teraz, z 
wyjątkiem  redaktora Vossische Ztg  i korespon
denta Standardu .*

Wśród tego wszystkiego wre w Berlinie bez- 
nstankn walka antagonizmów i przeciwieństw. 
Stronnictwo wojskowe ubóstwia następcę tronn i 
nie ukrywa swej niecierpliw ości; głośno rozprawia 
o polityce, a wśród tych rozpraw dają się słyszeć 
zdania, ie  Prnsy nie potrzebują oesarza liberalne
go, sympatyzującego z żydami, uszlachetniającego 
żydów i szukającego stosunków z dziennikarstwem , 
ie  W ilhelm  II  rządzić będzie w ducha praw dzi
wie pruskim  i oprze się na wojskij i arystokracji.

Przy ty tu le  „Zarząd centralny* żądał M i 11- 
n e r  podziału czeskiej rady dla knltury krajowej, 
na sekcję niem iecką i czeską, gdyż tylko w ten 
sposób można zadowolnić Niemców, upominał się 
również o tańszą sól bydlęcą.

Przy ty tu le  tym  przem awiali jeszcze Poklu- 
kar i Fiirnkranz w sprawie fnnduszu m eljoracyj- 
nego, poczem zam knięto posiedzenie.

Dziś dalszy ciąg rozprawy nad budżetem 
rolnictwa.

Kom isja dla s p r a w ż y d o w s k i c h  zała
tw iła 6 paragrafów według osnowy uchwalonej w 
Izbie panów. Przy §. 1. domaga! się G n in w w  mz- 
działn żydów na neologów (postępowców) i orto
doksów. Gantsch sprzeciwił się tej propozycji. 
Wniosek Gniewosza upadł.

W kom isji dla ustawy o a n a r c h i s t a c h  
oświadczył S torm  im ieniem  lewicy, że tylko w te
dy będą głosować za 2-letniem  przedłużeniem usta
wy, jeżeli Taaffe form alnie oświadczy, że posta
nowienia jej, dotyczące prasy, stowarzyszeń i zgro
m adzeń, będą zniesione.

Z Rady państwa.
Na wczorajszem posiedzenia Izby posłów 

przedłożyła komisja weryfikacyjna sprawozdanie o 
wyborze W łodzim ierza K o z ł o w s k i e g o ,  w 
którem  wnosi o unieważnienie wyborn z przyczy
ny niedostatecznego wieku, gdyż Kozłowski dopie
ro 8. grudnia 1888 skończy 30 rok życia. N astę
pnie odczytano pismo dr. Kozłowskiego, w którem 
donosi o zlożenin mandatu poselskiego.

W niosek p. C h a m c a  w sprawie zmian o 
naleiytościach prawnych został już posłom roz
dany.

W toku dalszym rozpraw nad budżetem 
przystąpiono do rubryki „Ruch na kolejach pań
stwowych.*

Pierwszy zabrał głos p. S c h w a b  z lewicy, 
żądając, ażeby rząd podał do wiadomości zasady, 
których trzym a Bię przy obliczaniu własnych ko
sztów przy kolejach państwowych, oraz udzielane 
refakcje.

Prezydent kolei państwowych br. C z e d i k 
przyrzekł w następnym prelim inarzu rozdzielić 
kolejowe wydatki personalne od realnych. Nie przy
rzekał jednak wykonać żądania lewicy, gdyż poda
wanie do publicznej wiadomości w łasn y ch  kosztów, 
byłoby rzeczą nieekonomiczną i dla państwa szko
dliwą.

Szef sekcyjny W i t t e k  bronił polityki ta 
ryfowej rządn. E n g e l  wniósł rezolucję, w myśl 
której organom kolejowym ma być wzbroniony 
handel węglami.

W r a b e t z  nrgowal zniżenie ta ry f dla prze
mysłowców — poczem przyjęto prelim inarz kolei 
państwowych, a tem  samem cały e ta t m in ister
stwa handlu i przystąpiono do obrad nad budże
tem  m inisterstw a rolnictwa.

B a n k  w ł o ś c i a ń s k i
w Królestwie Polskiem.

K ra j petersburgski pisze w tej spraw ie:
P ro jek t zastosowania ustawy banku włościań

skiego, istniejącego w carstw ie, do dziesięciu gu- 
beruij Królostwa, podczas roztrząsań w instancjach 
prawodawczych uległ kilkakrotnym  zmianom, aż 
nareszcie po ostatecznem  przedyskutowaniu w Ra
dzie państwa, uzyskał w dnin 11. (23.,) kwietnia 
rb. sankcję carską.

Najważniejszym punktem  w ustawie bankn 
dla Królestw a je s t określenie osób, którym  po
życzki na knpno gruntów udzielane być mogą. 
W carstwie dla oznaczenia klientów banku wy
starczył jedeu wyraz „włościanie.* W Królestwie 
zaś, gdzie podział na stany nie jest tak  ściśle i 
dokum entalnie przeprowadzony, gdzie nadto po
stanowiono nsnnąć od nabywania gruntu przy pe- 
mocy bankn żywioły niemiecki i żydowski, term in  
„włościanin* wypadło zastąpić przez następujące 
ok reślen ie : „Pożyczki mogą być przyznawane oso
bom rosyjskiego, polskiego i litewskiego pocho
dzenia, m ającym prawo nabywać gronta, podpada 
jące pod ukaz 19. lutego 1864 r., jeżeli nadto 
komisarz włościański poświadczy, ie  do udzielenia 
im pożyczki żadne nie zachodzą przeszkody.

Szacunek g ru itów , nabywanych przy pomocy 
bankn, ustanawiać się będzie za pomocą specjal
nego taksowania, dokonywanego przez fil je b a rk o 
we. Pożyczka zaś będzie mogła dochodzić do 90%  
(uie zaś 1 0 0 % , jak  projektowano poprzednio i nie 
75% , jak  te ma miejsce w carstw ie), ustanowio
nego przez taksę szacunku. Mianowicie 75%  sza 
cunku wypłacane będą z właściwych fnndnszów 
bankowych, 15%  z fundnszn nźyteczności pnblicz- 
nej K rólestwa Polskiego, a przynajmniej 10%  z 
własnych funduszów nabywcy. Z fnuduszn uży- 
teczuości publicznej K rólestwa Polskiego przelano 
do rozporządzenia bankn na rachunek specjalny 2 
miliony rubli.

Pożyczki bankowe będą mogły być udziela
ne na hypotekę tylko takich grantów , k tó re : a) 
nie podpadają pod nkaz 19. lutego 1864 r.; b) nie 
sa obciążone serw itutam i, chyba że nabywoami są 
właśnie ei, którzy i  serwitntów korzystają, albo że 
serw itut je s t małoznaczący; e) m ają założoną oso
bną księgę bypoteczną. Długi hypoteczne, obcią
żające nieruchomość ziem ską, nie są przeszkodą 
do nabycia je j przy pomocy Bankn włościańskiego, 
byleby nie przenosiły pożyczki przez Bank przy- 
zuauej i dopłat w gotowiźnie uiszczanych przez 
nabywców. Po nabyciu takiej nieruchomości, wszy
stkie długi hypoteczne, chociażby jeszcze niewy- 
m agalne, będą spłacone, zaś pożyczka bankowa 
zapisaną zostanie na pierwszym num erze. Grnnta 
nabyte przy pomocy Bankn nie mogą być alieno- 
wane bez zgody Bankn, dopóki pożyczka całkowi
cie spłaconą nie zo stan ie ; nie mogą być również

KONSULTACJA.
N O W E L A

przez

t u r z y m i a n k ę .

(Ciąg dalszy).
—  Nio ma nic takiego na świecie. Są ko

biety, które um ieją zapełnić serca strejam i i za
bawami, ale mnie to oie nęci i nie zajm nje. Są 
inne które w kradzionej m iłości znajdnją choć 
chwilowe złudzenie szczęścia. Ale ja nie jestem 
Stworzona do występnej roli kochanki, bo mam 
duszę dumną i czyBtą, a w niej ideał godności 
kobiecej. Jestem  przekonana, że poza rodziną nie 
ma szczęścia dla uczciwej kobiety. Miłość może 
tylko spotęgować jej nieszczęście, cięższem i uczy
nić krępujące ją  więzy. Namiętności nie pojmuję 
i jestem  pewna, że choćby dawała chwilową roz
kosz, to trzeba okupić ją  strasznem  upokorzeniem 
sam ej siebie straszną hańbą wobec drugich. Od 
pierwszej broni mnie przezorność, od drugiej po
k u c ie  godności osobistej. Podniosła głowę, a twarz 
J ej Przybrała wyraz silnej woli i nieugiętej dumy.

—  I nie masz pani żadnege pragnienia, ż"
nadziei? . ł t  . , .
■— Pragnę wychować dzieci tak , żeby 

nyło dobrze na świecie, i chciałabym  miec nadzie
ję) że będą szczęśliwsze odemnie.

— Ale wyłącznie dla siebie nic pani już od 
życia nie żądasz? Jesteś pani jeszcze tak  młoda.

— Jedyne żądanie, jakiebym mieć mogła — 
jes t nie do spełnienia... chciałabym  być wolną.

—  Dla czego pani nie stara  się • rozwód ?
— W szak pan wiesz, że mam dzieci, więc 

rozwodu nie dostanę.
—  Za pieniądze wszystko można dostać.

— Słuchaj pan, przyznaję, że była chwila, 
w której m yślałam  o tem, ale doszłam do wnio
sku, że nie mogę tego uczynić. Dzieci nie wy
rzekłabym  się za żadne skarby na świecie, a po
wiedz pan, jakie prawo m iałabym wydzierać je 
tem u człowiekowi, który jest ich ojcem i który je 
kocha bardzo. Jego i tak  spotkał zawód, bo w 
miejsce czułej i kochającej towarzyszki, dostał 
mnie, która mu ani cienia m iłości dać nie mogę. 
J a  jestem  nieszczęśliwa, to prawda, ale i jem u 
szczęścia nie dałam . On nie może być innym, 
jak  jest, a jeśli nie nm iałam  zastosować się do 
tych warunków, w jakich mnie postawił, chcąc 
uszczęśliwić siebie i mnie, nie mam prawa rzucać 
teraz niesławy na jego nazwisko, które je s t pierw- 
szem ukochaniem jego, aa i odbierać mu dzieci, 
które są jedynem  jego szczęściem.

—  W ypada m i u w ie lb iać  panią za s z la c h e 
tne  jej  rozumowanie i zaparcie  się sieb ie .

— A czy myślisz doktorze, ie  choć to daje 
mi zadowolenie? Zajmuję się wiele dziećmi, s ta 
ram  się być dobrą dla mego męża, wyrozumiałą 
dla jego m atki, stosującą się do świata, w którym  
żyję, ale to wszystko męczy mnie i wyczerpuje, 
me dając nawet tego spokojn, k tó ry  podobno za
wsze towarzyszy poczucia spełnionego obowiązku. 
Czuję zawsze niezapełn.oną pnstkę w duszy i za
sób sił jakichś, które nurtująo we m nie, m arnieją 
bezużytecznie, choc mogłyby i powinnyby p rz ł-  
meśc pożytek mnie i innym.

Doktor zam yślił się. Jako  bystry spostrze- 
gacz zrozumiał, że taką pnstkę w dnezy kobiety 
zapełnić tylko może bardzo gorąca miłość, albo 
bardzo szlachetna idea. Znając ją  oddaw na’ wie
dział, że gdyby wskazać je j tylko działalność ja 
ką pożyteczną, a potrzebującą wytężenia zasobów 
uczucia i myśli, cierpienie jej stałoby się lżejszem.

— Czy pani widziałaś kisdy nędzę zbliska? 
—  zapytał po długiem  milczeniu.

— Przychodzą do mnie nieraz biedni, któ
rych wspieram, bywam w ochronkach i towarzy
stwie dobroczynności, żywię czasem rekonw ale

scentów wydalonych ze szp ita la ... ale sądzę, ie  
ubóstwo nie jest największem nieszczęściem na 
świecie, dodała, jakby odpowiadając na myśl jego.

—  Sądzisz pani dla tego tak , że znasz tylko 
żebraków z profesji, lnb protegowanych przez in 
stytucje m iłosierdzia. Ale tego pani pewnie nie 
wie, że poza tym  błyszczącym św iatem , w którym  
pani żyjesz i cierpisz, je s t inny, stokroć liczniej
szy, szamoczący się z nędzą i ciemnotą, z trą d a 
mi i pokusami życia —  świat* w którym  wegetnją 
i um ierają, kochają i nienawidzą, przeklinają i 
k radną. Świat głodn i chłodu, występku i roz
paczy 1

H elena otworzyła szeroko oczy.
—  Po co mi to mówisz, doktorze, i czy my

ślisz, że endze nieszczęście może być pociechą dla 
zbolałej, ale szlachetnej dnszy 1

—  Nie, tego nie myślę, ale sądzę, że balsa
mem dla zbolałej dnszy może być niesienie po
mocy w nieszczęściu innym.

—  I cóż ja  mogę wobec tej strasznej potęgi 
niedoli, jak iej obraz skreśliłeś mi doktorze ?

— Czy nie chciałabyś pani zbliżyć się do 
niej i poznać ją  zbliska?

—  Gdzie i kiedy I?
— Choćby dziś i bardzo blisko ztąd. Możesz 

pani naw et nie zdejmować tego szlafroczka, bo 
bocznemi schodam i zejdziemy do sutereny tego 
domo, gdzie mam  pacjentów.

K obieta podniosła się gorączkowo.
—  Chodźmy —  rzekła z nerwowym pospie

chem — zobaczę, zrobię CO będę mogła.
— Nie idzie tu  o jednorazową pomoc, tylko 

o zbliżeni* się do tych ciemnych i nędznych sfer, 
które radykalnej potrzebują dźwigni — a mogły
by ją  znaleść w waszych delikatnych, ale silnych 
dłoniach, jeśli je  chęć wspiera.

W yszli na ganek ztam tąd na podwórze. Tn 
doktor podał rękę H elenie i wprowadził ją  do 
oficyny, w której nigdy nie była. Rzeczywiście 
ciemne i nędzne były sfery do których schodzili, 
przez ciemny i cuchnący korytarz, przez połama

ne i spadziste schody, pośród znpełnej prawie cie
m ności. D oktor m usiał podtrzymywać Helenę na 
każdym Bł.opniu.

— Jak  tn  dnsznol — wyszeptała prawie trwo- 
żnie zasłaniając wonną chusteczką nsta.

—  A jednak, je s t to jeden z lepszych apar
tamentów — rzekł doktor z uśm iechem  nawpół 
żartobliwym , nawpół bolesnym.

Przycisnął żelazną klamkę i m ałe drzwi z 
okopconem n góry okienkiem otworzyły się skrzy
piąc głośno.

W eszli, suterena była deść obszerna, na 
środku imponująco przedstaw ił się komin z kapą, 
do którego przystęp był z trzech stron. Powietrze 
zabójcze czyniło prawie niemożliwem oddychanie 
dla nienaw ykłej do niego piersi. Żawieralo ono 
oprócz zwykłych pierwiastków — stęchliznę, kwas 
kapusty, dym i wilgotną parę z m ydła i brndu 
gotnjącej się właśnie bielizny, nie licząc ludzkich 
wyziewów.

H elena cofnęła się mimowoli.
—  Czy chcesz pani wrócić? — zapytał do

ktor —  może to pani zaszkodzi?
—  O nie — odrzekła, postępując parę kro

ków naprzód i nsiłnjąc rozejrzeć się w ponurej 
izbie, do której nie wiele św iatła wpadało z góry, 
przez m ałe, brudne okienko. Dym gryzł ją  w oczy 
i dław ił w gardle, ale po chwili oswoiła się tro 
chę z tą  nieznaną dla niej atm osferą

Kiedy weszli, mieszkańcy, a raozej obecnie 
tylko mieszkanki, zajęte były pracą.

Przy kominie sta ła  krępa i czerwona kobie
ta średniego wieku, w nędznej spodniczynie i w 
koszuli z zakasaaem i po łokcie rękaw am i i prze
kręconą na głowie chustką.

Przew racała kopystką gotującą się bieliznę, 
z której para buchała na jej twarz rozczerwienio- 
ną i skraplała się spływając razem z potem.

Przy wielkiej balji na środku sta ła  młoda 
jeszcze i nie brzydka kobieta, w białym  czepeczku 
na głowie z pod którego wymykały się grnbe 
ciemnoblond warkocze. Kołysała nogą dziecię, po-

przywiązywane k rajką do małej lipowej kołyski i 
prała przy pomocy niskiej i zwinnej dziewczyny, 
o czarnych ruchliwych oczach, przypominającej 
rysam i zajętą  przy kominie praczkę. Pod ściana
mi stało kilka tapczanów, czy łóżek z nędzną po
ścielą. Na jednem  z nieb leżała kobieta wynę
dzniała tak , że trudno było rozpoznać jej wiek. 
Ceglaste rum ieńce na twarzy, krótki oddech pod
noszący wyschnięte piersi i spalone usta, zdra
dzały ciężką gorączkową chorobę.

Opodal niej pod samem oknem siedziała m ło
da dziewczyna o pięknych rysach, jasnych wło
sach i wyrazistych oczach, ale tak wątła i niska 
jak  wychodowany bez słońca kwiatek. Drobne rę
ce w których trzym ała robotę drżały, a twarz by
ła  blada, jakby w niej ani kropla krwi nie 
krążyła.

W kącie bawiło sie na ziemi tro je  dzieci, 
łopinam i z ziemniaków i trzaskam i.

W ejście doktora z piękną panią wprawiło je  
w takie zdumienie, że skupiły się w najciaśuiej- 
szy kącik z palcami przy nstach, z szeroko otwar- 
tem i oczyma, nie śmiejąc nawet pociągnąć noska
mi, które gwałtownego domagały się ratunku. N a
wet starsze kobiety patrzyły chwilę ciekawie, 
zanim posnnęły się na powitanie.

Doktor zbliżył się do chorej.
— Jak  się macie Jakóbowa, przyszła tn do 

was pani z góry, żeby was odwiedzić. Obiecała 
przysłać wam rosołu i wina.

Chora wyciągnęła żółtą wyschniętą rękę, ale 
ta  opadła zaraz na posłanie.

— Nie rnszajcie się — rzekła H elena, sia
dając na posuniętym je j przez jednę z praczek 
stołku.

— Bo też nie mogę się m szyć — rzekła u- 
rywanym głosem chora, podczas kiedy doktór ba
dał je j puls.

(Dok. nast.)
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Koszyki. Wózki dziecinne. Meble luksusowe. Kołdry wełniane i kocyki do 
Angielskie płaszcze gumowe od»*6 zł. podróży od 4 zł. 50 ct.
Kalosze męzkie i damskie. Pledy i szale damskie.
Parasole deszczowe od 1 zł. 20 ct. Knfry podróżne i torby.

Kosznle m ęzkie, Kołnierzyki, Rękawiczki angielskie (Kiwa) 
manszety i kosznle nocne. w cenie 1 zł. 40 ct.

Krawatki angielskie. Cylindry i kapelusze filcowe
Necesairy męzkie do podróży. //m iękkie 1 twarde.

GAZETA NAKODOWA z Soboty dnia 19. Maja 188S.

dzielone na cząstki, mniejsze od 6 nnrgów  miary 
nowopolskiej. Zarząd oddziałów bankowych w K ró
lestw ie składać się b ę d z ie : z prezesa z pensją
2 500 rub. sr. (w cesarstw ie prezesi nobierają 
2 .000), z dwóch członków, mianowanych przez 
miniBtra skarbu, stałego członka (niepremiennyj 
człeń) gubernialnej komisji włościańskiej, który 
pobierać będzie za to dodatkowo 750 rs. rocznie, 
oraz członków zapraszanych przez miejscowego 
gubernatora.

*
Noto. W rem ia  w osobnym artykule omawia 

w następujący sposób powyższe szczegóły, podane 
w Kraju. Zaznaczywszy przedewszy3tkiem , że 
według przepisów o banku, nabywca dopłacać bę
dzie z własnych funduszów zaledwie 10°/o w ar
tości nabywanych gruntów (75 '/o z funduszów 
banku i 15° /0 z funduszu użyteczności publicznej) 
dziennik powiada:

„Jest to wainem dlatego, że dopłaty do poży
czek stanowią właśnie najsłabsze miejsce w organi
zacji i działalności newego banku włościańskiego np. 
w gnb. kijowskiej. Wysokość dopłat wprost wpływa 
na możność nabywania, jak i na wybór nabywców, 
którzy rekrutują się przeważnie z włośeiaa zamo
żnych, skutkiem czego z dobrodziejstw banku naj
mniej właśnie korzystają w praktyce gospodarze, 
najwięcej potrzebujący pomecy banku. Ponieważ de 
rozporządzenia banku włościańskiego w Królestwie 
polskiem wydano znaczną sumę, przeszło 2 miliony 
rs., przeto owe 1 5%  ułatwiające nabycie, długo oka
zywać będą .wój wpływ na łatwość nabywania grun
tów i dopomagać w operacjach banku“ .

Wspomniawszy następnie e szczególe, że 
kom isarze włościańscy m ają prawo decydować, 
czy „do wydania pożyczki nabywcy nie ma prze
szkód*, Noto. Wremia ciągnie dalej:

„W ten spesób, jak się zdaje, mogą być po
myślnie osiągnięte i te „cele polityczne“, o których 
tak wiele mówione w naszej prasie na pierwszą wieść
0 newem prawie. Nie mówiąc już o tem, że Niemcy
1 żydzi usunięci zostali przez to od działalnośei ban
ku, lecz nawet szczegół ten daje możność robienia 
pewnego wyboru z pośród osób pochodzenia polskiego 
i rosyjskiego, a mianowicie usuwania tych, co do któ
rych znajdą się „przeszkody11. Pod temi ostatniemi 
rozumieć oczywiście należy nietylke przeszkody „po
lityczne" w śeisłem znaczeniu, leoz także i cele spe
kulacyjne przy nabywaniu, niezajmowanie się rolni
ctwem itd. Należy również zaznaczyć punkt ten, który 
zabrania sprzedawania nabytych gruntów bez zgody 
banku i zakaz dzielenia ich na działy mniejsze od 
6-morgowyeh. Wogóle, jak się zdaje, do grnntów, 
nabywanych przy pomocy banku, zastosowane będą 
wszelkie zastrzeżenia, jakie obejmuje ogólne prawo 
z d. 19. lutego 1864 r .“

Mówiąc o normie sp ła t zaciągniętej pożycz
ki, które według Now. W remia  nie zostały zni
żone w guberniach K rólestw a polskiego, dziennik 
p isze :

„Z tege pewodu wypowiadano już obawy, aby 
włościanie polscy nie zaczęli unikać banku i wybie
rać natomiast miejscowe Towarzystwo ziemskie, gdzie 
spłata poiyozek e l 1/ 2°/o jest niższą. Obawy te nie 
są uzasadnione, szczególniej do biedniejszych wło
ścian, z powodu większej pewności, jaką daje bank 
włościański, będący instytucją państwową. Zresztą ten 
wzgląd wyjaśni niebawem praktyka. Nie wątpimy, żr 
zgodnie ze wskazówkami z doświadczenia dadzą się 
zaprowadzić w razie potrzeby znr my tyoh lub owych 
punktów*.

W reszcie czytam y:
„Bardzo ważną lukę w informacjach K raju  

stanowi przemilczenie o chełmszezyźnie, gdzie zamie
rzano wydawać pożyozki tylko włośeianom pochodze
nia rosyjskiego".

A rtykuł swój Now. W remia  kończy:
„Wogóle środek taki, jak utworzenie bauku 

włeśoiańskiego dla gubernii Królestwa polskiego, bę
dzie miał niewątpliwie ogromne znaczenie nietylko i 
ekonomiczne, jekie ma w Resji, lecz i polityczne, 
a mianowicie ze względu na wpływ na usposobienie 
umysłów i ze względu na nieszczęśliwe położenie 
ludności w Galicji, wyniszczonej przez eksploatację 
żydowską. Pogłoski o nowym środku oddawna już 
tam krążą, a teraz wpływ ich będzie tem silniejszym. 
Ta broń moralna na wypadek nieporozumień z Au- j 
strją, e których tyle mówiono w ostatnich czasaeh, 
ma takie znaczenie, że jej nie można oceniać zbyt 
wysoko, należy zatem ochraniać nową instytucję od 
prób podkopania jej bytu, a prób takich, sądząc 
z wiadomości dziennikarskich, nie zabraknie zapewne".

Organ rosyjski przemawia z otwartością, za
sługującą zaiste na podziw I...

M i i  miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 18 maja.

* Henryk Siemiradzki zachorował niebezpie
cznie w Rzymie, gdzie stale przebywa. Podług wia
domości nadeszłej wczoraj z Rzymu od jego małżonki 
pani Marji Smmiradzkiej, mistrz nasz od czterech ty 
godni nie ma władzy w prawej ręce, i zaprzestać 
musiał malować, a nawet pisać nie może.

Obrazy Siemiradzkiego wystawione są obecnie 
na wystawie w hotelu angielskim.

* Pan Leonard Zacharski, artysta malarz ko
ścielny, darował dla szkoły i imienia św. Zofii piękny 
oląjny obraz własnej pracy przedstawiający św. Zofię. 
Za ten dar uchwaliła rada szkolna okręgowa na ple- 
naraem posiedzeniu 13. kwietnia 1888 wyrazić temuż 
podzięk iwanie.

* P. Alfred M llle sk i, prezes krakowskiej Rady 
powiatowej, wyjechał na kurację de Kaltenleutgeben.

* Przeniesienia. Minister spraw wewnętrznych 
przeniósł starostów, dr. Juliusza Kleeberga z Łań
cuta do Gorlic, a Juliana Prokopczyca z Gorlic do 
Łańcuta.

* Mianowania. Rada szkelna krajowa zamiano
wała tymczasowego nauczyciela szkoły etatowej w 0- 
strowie, Stefana Szoroburę, rzeczywistym nauczycielem 
tejże szkoły; tymozasowego nauczyciela szkoły etato
wej w Koniuszkach, Prokopa Tracza, rzeczywistym 
nauozycielem tejże szkoły; nauczyciela tymczasowego 
szkoły etatowej w Kozielnikach, Gustawa Kubika, rze
czywistym nauczycielem tejże szkoły ; a stałą młodszą 
nauczycielkę szkoły filialnej w Byszowie, prowizory
cznie zawiadującą szkołą filialną w Bobiatynie, N a
talię Szemańską, stałą nauczycielką młodszą, zawia
dującą szkołą filialną w Bobiatynie.

* Zmarli w Czerniowoach Józef Greissenegger 
emerytowany starszy poborca podatkowy w 64 r. ży
cia ; Helena Ludwika Klimeczek w 18 r. żyoia ; 
Wilhelmina Handl, żona profesora wszechnicy ; Teo
dozja Rożankowska, córka urzędnika izby przem. han
dlowej w 16 r. życia.

W gub wiackiej zmarł w 49 r. życia znauy 
urzędnik sądowy Jan Szymański. Urodzony pod Puł
tuskiem, kształcił się w szkołach miejscowych, potem 
w Warszawie, wreszcie jako mag. pr. i adm. skoń- 
ezył fakultet w szkole głównej. Prace jego z prakty
ki karnej drukowała Gazeta sądowa, kilka zaś pró
bek beletrystycznych warszawskie Echo. Otrzymawszy 
poiadę sędziego śledczego w Słobodzie pod W iatką,

pisywał ztamtąd korespondencje do dzienników war
szawskich.

Na Litwie umarł br. w dobrach swych Wsie- 
lub hr. Aleksander 0 ’Rourke, b. marszałek szlachty 
pewiatu nowogrodzkiego.

Dyrektor szkoły sztuk pięknych w Paryżu p. 
Castagnard w tych dniach zakończył życie.

11 Z u n iw e r s y te tu .  P . Rudolf Neumann, kon- 
cypient prokuratorji skarbu we Lwowie, rodem ze 
Stanisławowa, otrzymał na tutejszym uniwersytecie 
stopień doktora praw. P. Hermann Krieger, rodem 
z Oświęcima, otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora praw.

Jan Rucker otrzymał dziś na tutejszym uniwer
sytecie stopień doktora filozofii.

* Ku uczczeniu pamięci marszałka Zyblikie- 
wicza ze składek zebranych przez gości kąpielowych 
w Szczawnicy, miała zostać zbudowana grota, w któ - 
rej projektowano umieszozenie popiersia zmarłego 
marszałka. Obecnie jest projekt zakupienia za zebra
ny fuudusz kopii odlewu biustu śp. Zyblikiewiozą, 
zdobiącego plae przed krakowskim magistratem.

* Jubileusz gimnazjum św . Anny w Kra
kowie. Komitet byłych uczniów gimnazjum św. Anny 
postanowił na wczorajszem swem posiedzeniu pod 
przewodnictwem profesora dr. Zolla, wzmocnić się 
członkami zamiejscowymi i uohwalił w księdze pa
miątkowej, wydać się mającej przez komitet główn/, 
dołączyć spis wszystkich uczniów gimnazjum św. An
ny, począwszy od r. 1800, jak również spis kolegów 
króla Jana Sobieskiego, jako najznakomitszego ucznia 
tego gimnazjum. Kemitet wyda w najbliższym czasie 
odezwę do byłych uczniów do wzięcia udziału w uro
czystości, zaprenumerowania księgi pamiątkowej i nad
syłania datków na koszta uroczystości, która się od
będzie w dniach 22 i 23 października br.

* Wiosenne rewie. Cesarz odbył d. 16. bm. 
inspekcję 89 p. piech. imienia Kaiffla. Pułk ten sta
cjonowany obecnie we Wiedniu, należy do galicyj
skich; jego okręgiem uzupełniającym jest Gródek Na 
mustrę przybył cesarz tuż przed godziną 7 rano. 
ćwiczenie trwało D/a godziny, poczem cesarz wyra
ziwszy gronu oficerskiemu najwyższe swe uznanie, 
opuścił wraz z swą świtą plac mustry, a wojsko po
wróciło do koszar. Cesarzowi towarzyszyli podczas 
inspekcji arcyksiążę Albrecht, ks. Nassau i min. wejny 
Bauer.

* Położenie kamienia węgielnego pod nowy 
gmach karnego sądu w Czerniewcach odbyło się onegdaj 
w południe z wielką uroczystością, wobec prezydenta 
kraju barona Pino, burmistrza p. Kochanowskiego, 
prezesa sądu kraj. p. Uhlego, prokuratora p. Marty- 
nowicza i licznego zastępu urzędników sądowych.

* Z kolei transwersalnej. Z 1. ezerwea br. 
będzie znowu otwartą dotychczas zamknięta stacja No
wy- Zagórz dla ruchu wszelkiego.

* Otwarcie sezonu kąpielowego w Szcza
wnicy nastąpi w dniu 20 bm. Lekarz zakładu dr. 
Sciborowski udaje się już w dniu jutrzejszym do 
Szczawnicy, inni lekarze przybędą w pierwszsj połowie 
czerwca.

* Oddział Czarnoliorski Towarzystwa Ta
trzańskiego w Kołomyi zaprasza na wycitszkę do 
Słobody Rungurskiej w niedzielę 27. maja, w razie 
słoty w następną niedzielę 8. czerwca br. Wyjazd 
nastąpi osobnym pociągiem kelei lokalnej z Kołemyi; 
cena jazdy zwykła. Chętni uczestnicy tej wycieczki 
raczą sio wcześnie zapisić w pukierpj p. Skrzyńskie
go w Kołomyi, przyezem podać naloty, ):torą klasą 
jechać sobie życzą, gdyż ilość osób musi wynosić 
przynajmniej 50 dla osobnego pociągu.

* Wakują: Posada dozorcy materjałów przy ck. 
zarządzie salinarnym w Wieliezee z terminem podań 
do 25. bm.; jedna ewentualnie kilka pesad adjunktów 
podatkowych w obrębie krajewej dyrekcji skarbu we 
Lwewie z terminem podań do 26. bm.; sześć posad 
polieyjnyrh rewizorów eywilnyck przy dyrekcji policji 
we Lwowie z terminem podań do 28. bm. Bliższą 
wiadomość powziąć można w biurze IY. departamentu 
magistratu we Lwowie.

* Stowarzyszenie Polaków w Budapeszcie 
rozpoczęło już 21. rok swego istnienia. Z nadesłanego 
nam sprawozdania dowiadujemy się, że stowarzyszenie 
liczy 20 członków honorowych, 156 wspierających i 
112 rzeczywistych, czyli ogółem 288 ozłonków. Do
chodu miało smwarzyszenie r. z. 840 zł. 3 ct., wy
datki zaś wynosiły 1053 zł. 2 ct. Niedebór w wyso
kości 225 złotych pokryto własnemi oszczędnościami. 
W kasie towarzystwa spoczywa obecnie 897 zł., war
tość zaś inwentarza przedstawia sumę 610 zł. Cały 
majątek stowarzyszenia wynosi tedy 1507 zł.

* Z Izby sądowej. Przed tutejszym sądem 
przysięgłych odbyła się wczoraj rezprawa przeoiw 
Jarosławowi Kowalskiemu, ojcu 4 dzieci, właścicie
lowi większej posiadłości w Szczerczyku i gospodar
stwa wiejskiego w gminie Ulicko-Seredkiewicz, który 
w jednej osobie był pisarzem, wójtem i zajmował się 
inkasowaniem podatków.

Prokuratorja państwa w akcie oskarżenia oskar
żyła go o to :

1. Że z podatków rządowych z dodatkami, któ
re mu jako naczelnikowi gminy Ulicko - Seredkiewioz 
i poborcy podatków w tejże gminie przez opodatko
wanych mieszkańców tej gminy w latach 1882 do 
1885 przeznaczone zostały, tudzież z grzywien, które 
mu jako naczelnikowi rzeczonej gminy na fundusz 
tamtejszych ubogieh w latach 1879 do 1883 bądź 
przez starostwo w Riwie, bądź przez sąd powiatowy 
w Niemirowie powierzone zostały, kwotę 1487 zł. 
45 ct. zatrzymał i sobie przywłaszczył, czem się do
puścił z b r o d n i  s p r z e n i e w i e r z e n i a  z § 
181, ust. karu.

2. Z e'w  zamiarze, aby przy będącej egzekucji 
udaremnić bądź całkowicie, bądź w części zaspoko
jenie swoich wierzycieli, ruchomości 8. lutego 1886 
na rzecz Józefa Griinera w celu zaspokojenia wierzy
telności jego w kwocie 30 zł., sądownie zajęte, tu
dzież ruchomości 9. listopada 1885 przez delegata 
starostwa w Rawie na zaspokojenie zaległości poda
tkowych w kwocie 50 zł. egzekucyjnie zajęte, już to 
usunął, już się ich pozbył i przez to szkodę Griine- 
rowi i skarbowi wyrządził, czem dopuścił się wy
stępku przewidzianego w §. 1. ust. z dnia 25. maja 
1883 (1. 78 dz. u. p.).

Podsądny nie przeczył, iż w pieniądzach poda
tkowych są pewne braki, mniemał jednak, że suma 
deficytu nie powiunaby byó tak znaczną. Na swoją 
obronę naprowadził Kowalski, że w zimie luku 1885, 
gdy się wybrał z zabranemi podatkami w kwocie 
1200 zł. i z własnem pieniędzmi do 400 zł., w dro
dze do urzędu podatkowego w Rawie zgubił takowe. 
Celem uprawdopodobnienia swojego twierdzenia na
prowadził Kowalski kilku świadków, z których jednak 
pewna część umarła przed przesłuchaniem, drudzy zaś 
zaprzeczyli, jakoby Kowalski opowiadał im o zgubie 
owych pieniędzy.

Po przeprowadzonej rozprawie przysięgli zaprze
czyli wszystkie postawione im pytania, wskutek ozego 
trybunał uwolnił Kowalskiego od oskarżenia.

* E m ig r a c ja .  Wskutek otrzymanego zawiado
mienia w drodze telegraficznej z policji krakowskiej, 
przytrzymała onegdaj żandarmerja w Zabierzowie 10 
włościan na wych»dźtwie do Ameryki, a mianowicie: 
Matwieja Kauczaka z Stężnioy, Zaryczańskiego Mi
chała z Bystrego, Cieszińskiego Józefa z Baligrodu, 
Szandryka Andrzeja z Hawaja, Hubege Michała z Ha

waja, Tomaszczyka Andrzeja z Hawaja, Wolskiego 
Jędrzeja z Newego Targu, Petryka Onufrego z J a 
błonek, Solińską Antoninę z Lęk, Durał Magdalenę 
z Siedlisk, którzy zwerbowani w okolicy Sambora 
przez Aleksandra Zarembę, lat 36 liczącego, pocho
dzącego zł Słomki, powiatu Limanowskiego, byłego 
lokaja i nałogowego złodzieja, już trzy razy pod do
zorem policyjnym będącego, przeprowadzeni zostali 
przez tegoż około Krakowa ze stacji Podgórze do sta
cji Zabierzów. Za usługę tę zapłacili ci biedni wło- 
źeianie Zarembie każdy po 1 zł. 50 ct., oraz zobo
wiązali się mu jeszcze daó po 4 zł., gdy ich dopro
wadzi do granicy pruskiej, w czem atoli przeszko
dziła żandarmerja jUŻ w Zabierzowie. Oszusta Zarembę 
odstawiono de sądu karnego.

11 Z kroniki policyjnej. Przed miesiącem 
Bernardowi Horowitzowi skradziono ze strychu domu 
przy ul. Sykstuskiej 1. 40 suknię i futro barankowe. 
Poszukiwania policyjne były oczywiście bezskuteczne, 
aż dopiero wczoraj spostrzeżono, że nowo przyjęta słu- 
żąoa pp. S. Zofia Trunia ma na sobie nową suknię, 
którą kupiła u żydówki na pi. Krakowskim/

Wczoraj aresztowała policja Leopolda Stroiń
skiego, mieszkającego na Zniesieniu 1, 89, a to w 
skutek doniesienia tegnt kochanki, iż posiada on roz
maite rzeczy, pochodzą*._ z kradzieży. Wobec tego, że
rewizja, dokonana w mieszkaniu Stroińskiego, uwień
czoną została pomyślnym skutkiem —  znaleziono bo 
wiem suknie, bieliznę i 24 zł. gotówką — więc też
oddano go w ręce sądu karnego.

Leopold Jurkowski, murarz, skaleczył wczoraj 
rano na placu św. Ducha swoją żonę Annę Jurko
wską. Sprowadzony na policję Jurkowski przyznał się 
do zarzuconego mu czynu, podając, „iż z babą nie 
może sobie dać rady".

Onegdaj wieczorem odbył się w domu 1. 7 
przy placu Rzeźni na podwórzu ślub starozakonny, 
W chwili, kiedy orszaa ślubny wracał do mieszkania, 
padł t. ulicy na głowę Feigi Laz., panny młodej, ka
mień tak mocno rzucony, że jej przeciął artrrję i za
trzymanie powstałego kiwoioku wymagało pomocy le
karza. Ten sam kamień odbiwszy się o bruk podwó
rza, czy też inny izuceny, zranił jednę z druchn.

Piekarz E. Rapel, zamieszkały pod 1. 35 przy 
ulicy Żółkiewskiej, z pobudek zemsty, oblał wczoraj 
twarz Mayera Gersona naftą, poc-zem obrzucił go sa
dzą, niszcząc mu w ten sposób całe ubranie. Złośliwe
go napastnika aresztewano.

W dole kloacznym w realności przy ulicy Żół
kiewskiej 1. 33 znaleziono wczoraj rano zwłoki dzie
cięcia nowonarodzonego, które tamże według orzecze
nia lekarza miejskiego dr. Wiktora, przed 7 lub 8 
dnianr wrzucone zostało. Poszukiwania za wyrodną 
matką zarządzono.

* S ta n  p o w ie tr z a  Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi :

Przy wietrze o zmiennym kierunku ze strony S 
i przeważnie czystem niebie, była ubiegła doba po
godną.

Średnia temperatura doby była 20 9° C., naj
wyższa 28.6° C., najniższa 19.3® C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 76£ mm.

Zniżka barometryozna znajdowała się wczoraj 
w Islandji i wynosiła 735 —  740 m m , zwyżka 770 
— 765 mm. w Krymie, zniżka drugorzędna utworzyła 
się w Sycylii.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 18. maja :

W iAr -a. -* yicłudnic<w.ei £Sjt
strony, średnia temperatura doby ekoło 21° ć ., nie 
bo prawie ozyste, powietrze o normalnej wilgoci, po
godnie.

11 Jutro, d. 19. m aja: św. P i o t r a  i C e l e 
s t y n a  —  Znana. cz. kres.

I  tu nie chcę na razie swego wypowiadać zdania, 
gdyż rzeczy takiej doniosłości nie zbywa się kilku 
tanimi frazesami, zaznaczam jednak, że d. 10. b. m. 
zaprosiłem do swege biura cenzorów dla działu ze 
Stowarzyszeniami, i ci panowie na mój wniosek po
stanowili uprosić p. Patrona Stowarzyszeń zarób, i 
gosp. do zwołania reprezentantów Stowarzyszeń na 
poufne zgromadzenie do Lwowa, celem obmyślenia 
środków, jak zaradzić skutecznie nadużyciom w insty
tucjach, których byt jest obecnie koniecznością społe
czną naszego kraju. Zgromadzenie takie przyjdzie do 
skutku po Zielonych Świętach, a wtedy otrzyma p u 
bliczność wyjaśnienia nieco trafniejsze, niż je czyta 
w Przeglądzie. D r. Zgórski.

Otrzymujemy następujące pism o:
Szanowna Redaitojo !

Gdy sprawa upadłego Towarzystwa handlu skór 
we Lwowie, stała się przedmiotem dochodzenia kar
nego, przeto uważałem za rzecz naturalną aby w spra
wie tej głosu publioznie nie zabierać, pemimo iż ob
chodzi ona ogół, a ja jako były przewodniczący Rady 
nadzerozej tegoż Towarzystwa, mógłbym dać pewne 
wyjaśniema, których publiczność domagać się m*że.

Skoro jednak tutejszy Przegląd w sposób sobm 
właściwy, a charakterowi swego naczelnego redaktora 
najwięcej odpowiadający, ośmiela się bezustann e na
padać na mnie osobiście — przeto nie celem odpar
cia napaści tego pisma, które przecież żadnego uczci
wego człowieka dosięgnąć nie mogą, lecz, aby daó 
dowód, ii w sprawio tej jawność jest przedewszyst- 
kiem dla mnie pożądaną — pospieszam z nas‘ępu- 
jąeemi wyjaśnieniami :

Do Towarzystwa nandlu skór i jego Rady nad
zorczej wstąpiłem przy jago założeniu przed 12 laty 
za współudziałem ludzi powszechnie, znanych jak ks. 
Patron Szamarzewski z Poznańskiego, śp. Pajączkowski, 
Mały, Skałkowski i inni — gdyż ks. Szamarzewski, 
który przybył do Lwowa celem poznania tutejszej or
ganizacji spółek udziałowych, przedstawił nam korzy
ści zakładania spółek surowcowych dla poszczegól
nych gałęzi rękodzieł. Z całą wiarą w pozyteczuośó 
takich instytueyj, jako ówczesny redaktor Zw iązku  
i na tem polu pracujący, wstąpiłem do założonego 
Towarzystwa handlu skór nie z próżności, ani dla 
korzyści, ale dla spełnienia obowiązku obywatelskiego. 
Następnie wybrany prezesem Rady nadzorczej, kiero
wałem posiedzeniami Walnych zgromadzeń, Rady nad 
zorczej, jako też sprawdzałem, o ile kontrola przez 
dotyczące organa stowarzyszenia jest wykonywaną.

Nie byłe jeszcze wypadku w kraju, ani po za 
krajem, aby za malwersacje dokonane w jakUjć in- , 
stytucji czyniono odpowiedzialnym jej prezesa — i 
owszem odpowiedzialność z ustawy i zwyczaju ciąży j 
na Dyrekcji. O ile zaś byro obowiązkiem prezesa ba- 
czyć, iżby wssystkie organa zarządzające i kontrolu
jące w Stowarzyszeniu, spełniały swój obowiązek 
o tyie spełniałem go sumiennie.

Rozprawa karna wykaże, że bilanse na pedsta- 
wie zapisków w księgach i inwentarzy zapasów, bez 
mego współudziału przez członków Towarzystwa, co 
roku sporządzane, badałem szczegółowo i dokładniej, 
niż to czynią prezesowie największych instytueyj ban
kowych lub przemysłowych. Jak i kiedy przyszło do 
nadużyć i malwersaoyj, ani wypada w toku docho
dzeń sądowo-karnych publioznie opisywać, ani ze 
względn na naturę tyah malwersacyj określić się dziś 
nie da. Tyle jednak mogę dziś zapewnić, że wszelkie 
opisy, jak malwersacyj tych dokenano, oparte są na 
przypuszczeniach mniej lub więcej trafnych. Celem 
jednak niniejszej mojej enuncjacji nie jest chęć wyja
śnienia faktów — to bowiem pozostawiam władzem 
sądowym — ale konieczność wobec niecnych napaści 
dania wyrazu oburzeniu, jakie za takie postępowanie 
żywić muszę. Tu nadmieniam jedynie, że nie przy
puszczając i nie mogąc nawet przypuszczać cokolwiek 
złego w Towarzystwie handlu skór, chciałem przed 
kilku laty dla braku czasu z niego wystąpić, ale od
wiódł mię od tego śp. Zyblikiewiez, który w organi
zacji towarzystw handlu skór widział bardzo pożyte
czną dla kraju działalność i pragnął, abym nie został 
po za temi usiłowaniami emancypowania naszych rę
kodzielników od wyzyskiwaczy i obudzenia w nich 
energii i siły do samoistnego zawiadywania swymi 
interesami.

Ze sprawa upadłości Towarzystwa handlu skór 
łączą w ogóle sprawę Stowarzyszeń udziałowych.

— Schronisko dla osierooonych chłopców ży
dowskich w Krakowie fundacji dr. A. Rapaporta od- 
danem zostanie do użytku najpóźniej 1. października 
br. Koszta utrzymania sierót, dozoru, nauczycieli i 
warstatów mają wynosić rocznie 12.000 zł., którą to 
kwotę ma dostarczać „Alliance israelite11.

— Pożar Żydaczowa. O klęsce, jaka nawie
dziła to miasto, piszą do D iła  14. b m .: „W chwili, 
gdy to piszę pali się Źydaczów. Na razie spaliło się 
około 50 najzamożniejszych gospodarzy, samych Ru
sinów. Tylko 5 czy 6 było między nimi asekurowa
nych na niezuaczne sumy. Szkoda ogromna na jakich 
50.0000— 70.000. Spaliła się też do szczętu cerkiew 
ruska drewniana z dzwonicą, ubezpieczona na 4.000 
zł. Z cerkwi nic nie uratowano. Plebanja wraz ze 
wszystkiemi budynkami (ubezpieczone), padły także 
ofiarą płomieni. Proboszcz ks. Łukawiecki, poniósł 
szkedy na 2.000 zł Przyczyna pożaru dotychczas nie 
została wykrytą".

— U n ia  yf K a ra ń c z u . Dnia 9. b. m , nagaby
wany widocznie przez ducha zemsty, naczelnik gminy 
Mikołaj Krasowski wraz z Grzegorzem Krasowskim, 
dobrawszy sobie jeszcze do 50 pomocników, uzbrojo
nych w siekiery, rozpoczęli od godziny pół do 12. 
przed południem rodzaj pospolitego ruszenia, be cała 
czereda rozbiegłszy się po wsi, poczęła z zawziętością 
wydzierać i rąbać wszystkie płoty u tych gospodarzy, 
co na unię przeszli. Ludziom, którzy opór stawiali, 
grożono siekierami i zabójstwem, a chałupy grabiono. 
Wobec takiego opłakanego apostelstwa, dzieci i ko 
bisty ze strachu rezchorowały się i leżą trapione go- 
rąazką strachu. W niektórych domach, gdzie nie za
stano gospodarzy, dzieci małe wybiegłszy, prosiły o 
pomiłowanie, o litość i zaprzestani* niszczenia do
robku, lecz to bynajmniej nie wzruszyło fanatyków, 
bo w odpowiedzi rąbali jeszcze lepiej, a dzieciom 
grożono : „Jak sia ne ustupysz, to tak tebe posicze- 
mo jak sej plit." Jedni go gospodarza uratowała żona 
od śmierci —  ukrywszy go w chałupie, żandarmerja 
zbiera teraz podobno dowody i spisuje istotę czynu.

—  Serbscy królestwo w  Wiedniu. W środę 
złeżyli królowi Milanowi wizyty areyksiążęta Albrecht 
i Wiktor. O V212 przyjął król serbski ministra Kal- 
nokyego na audjencję, która trwała kwadrans. Pół 
godziny przedtem bawił na audjencji u królowej Na
talii br, A. Rotszyld. Niemiecki ambasador ks. Reuss, 
złożył królestwu swą kartę w hotelu Imperial. O go
dzinie 3. po południu pojechali królestwo z następcą 
tronu na dworzec kolei zachodniej. Na peronie ocze
kiwał ich już serbski poseł Bogiczewicz z małżonką i 
członkami poselstwa, jakoteż serbski konsul jeneralny, 
radca rządowy Hahn. Na kilka minut przed odej
ściem ekspresowego pociągu Orient, którym królowa 
z następcą tronu miała się udać do Wiesbadenu, po
żegnał król Milan serdecznie żonę i s y n a  'KfSTÓwej j 
towarzyszyli w podróży podpułkownik Bajaiovicz i 
panna Bogiczewicz.

Kiedy pociąg ruszył w drogę, królowa poże
gnała zgromadzonych skinieniem ręki, a następca 
tronu obnażył głowę. Obecni na peronie studenci 
serbscy wnieśli okrzyk: „Niech żyje królowa!"

Król powrócił w otwartym powozie do miasta. 
Publiczność wiedeńska była bardzo zdziwioną, że ci 
sami studenci serbscy, którzy wznosili tak entu- 
zjastyczn# okrzyki na cześć królowej, ustawiwszy się 
przed portalem wjazdowym, gdy król powracał do 
miasta, nie wznieśli okrzyku na cześć jego, a nawet 
nie uchylili kapeluszy. Podobno nie uszło to także 
uwagi króla Milana.

—  Poseł dr. Windthorst obchodzić będzie 
w końcu bieżącego miesiąca swoje złote wesele.
Z czworgu jego dzieci żyje tylko jedna niezamężna 
córka.

— Ze sportu. W  wiosennych wyścigach w tyie 
dniu przyjmie udział ogier „Rekoczy" ze stajni p. 
Ludwika Grabowskiego w Warszawie. „Rakoczy" 
popisywać się ma nad Dunajem w biegach z prze
szkodami.

— Polskie konie g ó r ą ! Z Berlina donoszą: i
Na odbytych w niedzielę wyścigaeh w Hoppeugarten j  

wygrały dwie nagrody konie ks. Jerzego Radziwiłła: j 
gniady ogier „Dosciur" nagrodę 1500 marek, a 4- | 
letni ogier kasztanowaty „Illustre" nagrodę 3000 ma
rek. — W poniedziałek zaś wygrała klaoz kaszta
nowata „Cornhill", własność hr. Augusta Potockiego, 
nagrodę 2800 marek.

— Do Warszawy według doniesienia K raju
przybędzie brat cara Włodzimierz dla przeglądu wojsk 
W świcie jege znajdewać się będzie urzędowy spra- , 
wozdawca Słuozewekii — na czas pob tu zaś wiel
kiego księcia w W arszaw ie redakcja  Now. Wremia 
wysyła znanego korespondenta Mołczanowa, i

—  Z Prtersblirąa donoszą, iż podziurawione 
monety srebrne przyjmowane będą przez rosyjskie I 
izby skarbowe pe cenie niższej, a mianowicie 20 kop. : 
za 15 kop., 15 kep. za 12 kop. i 10 kop. za 8 kop. |

—  t) sm .utn.ym  w y p a d k u  donoszą z Końsko- '
woli Kur. Warss. Wikariusz miejscowej parafii
ksiądz N., eglądając nową dubeltówkę, spowodował i 
nieostrożny strzał. Cały ładunek ugodził w piersi 
wchodzącej de pekoju służącej, która na miejscu 
śmierć poniosła. Według obowiązująoych praw ko
ścielnych, mimowolny zabójca został zawieszony w 
czynnośeiacb kapłańskieh, a śledztwo sądowa roz
winięto.

—  Goście lorda majora. W Londynie gości 
obeonie u lorda majora Polidora de Kayser, Belgij- 
czyka rodem, około 80 belgijskich burmistrzów, rad
ców miejskich i innych funkcjonarjuszy urzędów m'ej- ' 
skich- W poniedziałek odbyło się uroczyste przyjęcie i 
gości w ratuszu. Przybysze ofiarowali Keyserowi, aby 
odwdzięczyć się za zaproszenie, wspaniały upominek, | 
a mianowicie wielki srebrny puhar, prawdziwe arcy
dzieło w swoim rodzaju. Puhar ten wyszedł z pra- I 
cowni znakomitego złotnika nazwiskiem Bourdon, w ! 
Gandawie. j

—  K a ta s t r o f a .  Z Nowego Jorku donoszą 15. bm. ; 
Wczoraj nastąpiło zuowu zetknięcie się pociągów. ■ 
Wagou naładowany prochem eksplodował. Wskutek 
wybuchu powstał pożar, który rozszerzył się z nie
słychaną gwałtownością. Spłonęły sąsiednie domy
i fabryki, w których znajdowało się między innemi 
40.000 beczek oleju. Trzynaście osób zabitych, wiele 
rannych.

—  Z Tyflistt donoszą: Porucznik pułku niżego- 
rodzkiego dragenów Piekarski, były adjutant główno
dowodzącego wojskami na Kaukazie, zabitym został 
wystrzałem z rewolweru. Sprawczyni zabójstwa pani 
Nikiforowa, która chciała sobie życie odebrać, zestała 
areszto1 aną.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z t e a t r u .  Dziś „Rozwiedźmy się", komedja 

w 3. aktach W. Sardou (występ p. Lubicza). Przed
stawienie rozpocznie „Preludjum Szopena", obrazek 
dramatyczny w 1. akcie Gawalewicza. —  W sobotę 
„ćwiartka papieru", komeója w 3. aktach W. Sar
dou. —  W  niedzielę pe południu : 1) ,Mąż w dro
dze", komedja w 1. akcie Blizińskiego, 2) „O Józię",

1 komedja w 1. akcie Bałuckiego i 3) „Bęben11, ope
retka Offenbacha w 1. akcie z p. Zimajer. Wieczór 
„Życie paryskie". — W poniedziałek po południu 
„Majster i czeladnik", komedja w 2. aktach J. Ko
rzeniowskiego i „Dziesięć cór na wydaniu", operetka 

i w 1. akcie Suppe’go. Wieczór „Hulaj dusza".
Warszawski teatr letni (w ogrodzie Saskim)

I otwarty ma być przy końcu b. m. Sezon zainaugu- 
i ruje „Stryj i synowiec", komedja panny Tryplinówny, 

której jednoaktówka „Telegram", wystawiona w tea
trze „Rozmaitości" w kwietniu b. r. zrobiła komple
tne fiasco.

Z końcem czerwca wystawioną zostanie w war
szawskim „teatrzyku nowym" operetka Planąuetta p. 
t. „Korsarz".

Znany powieściopisarz paryski, Guy de Mau- 
passant, wystąpi w ciągu przyszłego sezonu, jako 
autor sceniczny. Napisał on dwuaktową komedję, któ
ra wystawiona będzie w teatrze Vaudeville. Literackie 
i artystyozne sfery Paryża z wielką ciekawością wy
czekują tej nowości.

— ( + )  K e n c e r t  „ L u t n  i “. Wobec przepełnio
nej sali, wśród tropikalnego gorąca i nieustających 
oklasków, odbył się nareszcie 14 bm. oddawno zapo
wiadany koncert „Lutni".

Jak zwykle, tak i tym razem w skład pregra- 
mu wchodziły utwory, które nie wychedząc z katege 
rji muzyki „dobrej11-u m ia ły  zainteresować i przycią
gnąć publiczność. Wyszukiwanie takich kompezycyj, 
które łączą klasycyzm z popularnością, to istotna i 
prawdziwa zasługa „Lutni" —  tym bowiem tylko 
sposobem, można do szerszych mas publiczności tra
fić, jeżeli się przemawia językiem dla niej zrozumia
łym. Tracić z oka prawdziwego piękna nie wolno, ale 
zaszczepiać je należy z rozwagą, bo nieraz jeden zbyt 
śmiały krok staje się fałszywym i może wprost prze
ciwne wydać owoce.

„Lutnia" słusznie z wielkiem zamiłowaniem 
uprawia Mendelssohna, jestto największy wokalista, 
jakiego między kompozytorami klasyeznymi znajduje
my —  mistrz w dziale muzyki chóralnej. To też fi
nał z niedokończonej jego opery „Lorelay" to jedno 
z arcydzieł. Znajdujemy tu nietylko wspaniale dźwię
ki chóralne i orkiestralne, ale i wiele niezwykle pię
knych pomysłów melodyjnych, które zwłaszcza w 
pierwszej części stanowcze o sympatji słuchacza dla 
utworu decydują. Finał przy swej piękności, nie po
siada tyle żywiołu dramatycznego, a przynajmniej 
bardzo niewiele —  panuje tu przeważnie styl orato- 
rjowy, co zresztą stanowi tylko jedną więoej kwalifi
kację tego utworu na estradę koncertową. Do wię
kszych kompozycji wykonanych w koncercie zaliczyć 
wypada „Largo" z sonaty Beethewena op. 7, któro 
p. St. Niewiadomski zaai nżował na chóry i orkiestrę 
do czego mu za tekst służyła peezja Kornela Ujej
skiego napisana umyślnie w tym oelu,

Układ chóralny tej wspaniałej kompozycji Bee- 
thowena wypadł bardzo szczęśliwie i uzyskał, »cb>e 
ogólue uznanie.

Słvg?»1iamy Słlai ailnjj i fthtraVł.»ry«Łyazny chór
Gounoda potem Morzkowskiego scenę ^antoz j ą  z „Fau
sta" (z doskonałym podkładem polskim p. W. Mło
dnickiej), wreszcie chóry męzkie bez akompaniamen
tu, Galla bardzo piękną pieśń „Takt" i Hoffmana 
„Serenadę".

Z pomiędzy solistów na pierwszem miejscu wy
pada wymienić chlubnie znaną śpiewaczkę pannę Pa- 
wlikównę i p. Adelman-Majewskę, która dziś słu
sznie sławą pierwszorzędnej pianistki się cieszy, dalej 
panią Titzowę i p. Slawiczka (sola w Moszkowskiego 
kompozycji), a nadto p. Borkowskiego członka „Lu
tni", który śpiewał solową partję w „Largo“ .

Wresze e zapomnieć nie podobna o doskonale 
wykonanych dwóch numerach orkiestralnyoh, które 
orkiestra pana Falla pod wodzą swego uzdolnionego 
kapelmistrza odegrała ku wielkiemu zadowoleniu pu
bliczności.

Jedynym mniej udanym punktem programu by
ła  produkcja śpiewu solowego p. Halperna ąie zu
pełnie kwalifikująca się do koncertu

Ogólue wrażenie wieczoru było w»paniałe, a p. 
Cetwiński kierownik tegoż słusznie się tem powodze
niem chlubió może.

—  R a d c a  s t a n u  P u z y r e w s k i  w Petersburgu 
otrzymał koncesję na wydawnictwo pisma p. t. Sf,a- 
wiańsltaja korespondencja, które zamieszczać będzie 
wyciągi z pism słowiańskich i polskich z odpowie- 
dniemi komentarzami. Pismo wychodzić będzie dwa 
razy na tydzień; przedpłata wynosi 80 rs. rocznie.

—  W y s t a w a  w a t y k a ń s k a  w Rzymie zo
stanie 31. maja zamknięta.

—  H i s t o r y c z n a  w y s t a w a  s z t u k i  odbę
dzie się w Salzburgu w dniach ed 1. de 15. wrze
śnia b. r. Ma ona obejmować okazy sztuki i przemy
słu artystycznego, pochodzące z ubiegłych stuleci, a 
znajdujące się w mieście i prowiucji Salzburga,

Dział ekonomiczny.
T o w a rz y s tw o  le ś n e  g a l ic y js k ie  wydało 

do rłaściciflli’ lasów, leśnik >w'oraz przyjaciół lasu 
i leśnictwa as^Ł^pnj^oi^ j

Cała Euro.ia uzaH a gospodarstwo leśne za 
jedną z najglów nie-s»ych podwalin gospodarstwa 
narodowego, a dowodem tego je s t chwalebna łą 
czność do pracy na tern polu, jaka  się objawia w 
licznych towarzystwach leśnych nawet maleńkich 
kraików i prowincyj.

Czy prędzej, czy później następuje w każdej 
nowej obywatelskiej pracy n wszystkich naroJóu 
spotkanie na tej samej drodze. To też, gdy przed 
sześciu laty odezwało się szczupłe grono naszych 
leśników, którym  nie był obojętny rozwój g o s p o 
darstw a leśnego, do właścicieli lasów i gospoda
rzy leśnych — zrozumiał cały kraj ich głos szcze
ry, i w krótkim  czasie stanął liczny zastęp mę
żów, zapełnia; szeregi nowo tworzącego się To
warzystwa.

Nie naszą rzeczą wyroko-rać o sześcio-Ietniej 
działalności Towarzystwa; możemy jednak śmiało 
wyznać, że wobec szczupłych funduszów, któreini 
d y sp o n n je  Towarzystwo — zrobiono, co tylko 
zrobić było można i spodziewamy n ę , że karty  
dziejów leśnictwa w tym  okresie czasu nie bę !ą 
próżne. '

Om t wianiem najważniejszych kwestyj na 
czasie będących, prsez rozprawy i odczyty na ze
braniach, zwiedzaniem gospodarstw leśnych i u- 
dzielaniem rad i wskazówek — premiowaniem za- 
lesień wydm piasczysty’h, dokonanych przez wło
ścian, — zaprowadzeniem sieci stacyj meteorolo
gicznych i fenomenologicznych po całym  krajn, 
wnoszeniem memorjałów i projektów ustaw do władz 
rządowych i autonomicznych, współudziałem ęi 
pracach ankiet fachowych, zwoływanych przez m i-
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nisterstwo rolnictwa, a w końcu najważniejszym 
czynnikiem, jakim  jes t bezsprzecznie organ nasz 
Sylwan  — staraliśm y się dążyć do osiągnięcia 
celo wytkniętego statutem , tudzież do utrzym ania 
łączności pomiędzy leśnikami, w łaścicielam i i m i
łośnikam i lasów tak w kraju, jak i zagranicą.

Te podjęte prace, usiłowania nie potrafiły 
jednakże wpłynąć na rozwój Towarzystwa w tej 
mierze, jak się spodziewać ualsżało w kraju z tak 
znacznym obszarem lasów i zastępem  leśników.

Niestety, wytrwałość nie należy u nas do 
cnót narodowych; — z początkowo ruchliwego ży
cia, poczęła wyrabiać się powoli bierność, której 
pierwszym objawem było zaniechanie płacenia 
wkładek do tego stopnia, że gdyśmy się po kilku 
latach policzyli, przerzedziły się znaczn:e pierwo
tne szeregi, —  nbyło wielu, nawet takich, na k tó
rych wytrwałość liczyliśmy z całą pewnością.

W ydział Tow. leśnego czyni usiłowania zsze- 
regowania wszystkich pracowników zawodu i m i
łośników łasu, ale brakuje jeszcze wielu mężów, 
którzy wstąpiwszy do Towarzystwa, potrafiliby 
wlać weń nowe życie, połączyć rozerwane ogniwa 
jednostajnego łańcucha pracowników i pobudzić 
szersze koła do wspólnej pracy. Zaiste Towarzy
stwo nasze potrzebuje nieustannego przyrostu i 
coraz nowych sił. Szczególnie dziś okazuje się to 
konieczniejszem, niż k iedykolw iek; — gdy tak 
rząd i sejm poświęcają szczególniejszą uwagę 
sprawom wchodzącym w zakres gospodarstwa le
śnego, a zatem  i zadanie naszego Towarzystwa 
je s t obszerniejszem niż przedtem .

Dlatego to zapraszamy wszystkich, komu do
bro krajn obojętnem nie jes t, do pracy nad ood- 
nissieniem  ważnej gałęzi gospodarstwa krajowego, 
zapraszam y do przystępywania na członków To
warzystwa, tak właścicieli lasów, jak leśników, i 
wszystkich miłośników lasu i przyrody, bo ty l
ko w spojonych szeregach możemy pracować do
datnio.

Jak  las je s t ogólnem dobrem całego społe- 
ezeństwa, krajn, ludzkości, tak samo uie powinno 
Towarzystwo leśne ograniczać się na fachowych 
członkach, ale ekupić wszystkich mężów, którym 
nie je s t obce uczucie m iłości do kraju i jego 
rozwoju.

W stępujący do Towarzystwa opłaca jedno
razowo wpisowego 50 c n t , wkładkę eorocznie 2 
złr, i jako prenum eratę na czasopismo Sylwan  
2 z łr. Zgłoszenia przystąpienia do Towarzystwa 
(choćby kartą  korespondencyjną) prosimy przesy
łać na ręce W ydziału Towarzystwa leśnego gali
cyjskiego we Lwowie, plac Chorążczyzny 1. 4.

Pełni otuchy, że odezwa niniejsza w celach 
tak doniosłego znaczenia znajdzie ogólne poparcie, 
prosimy jeszcze, aby niniejsza odezwa udzieloną 
być mogła także najbliższemu sąsiedztwa.

Z W ydziału Towarzystwa leśnego galic.
Prezes : Sekretarz :

Roman hr. Potocki. Romuald M akar etc iee
Sprąwozdanie Zarządu kolei Karola -

L u d w ik a . (Dokończenie)- Rnch oBobo»y na lin ii 
Lwów - Kraków zmiejezył się, przewieziono bo
wiem 844.810 podróżnych, tedy o 13.387 mniej, 
a dochód zmniejszył się o 23.069 z łr .; na linii 
Lwów - B rody- Podwołoczyska pm w ieziono wpra
wdzie o 8707 osób więcej, dochód jednak był o 
23.069 złr. mniejszy, albowiem, jak objaśnia sp ra
wozdanie, zmniejszający się z roku na rok ruch 

JUljjlróżnycJ?, z Rosji, a to skutkiem  niepomyślnych 
stosunków EaifJlewych i waluty, nie mógł zrówno- 
warzyć zwiększonego ruchu lokalnego na krótkiej 
przestrzeni. W m chu lokalnym  gra główną rolę 
klasa III ., gdy natom iast podróżni z fiosji jeżdżą 
po większej ezęści klasą I . lub II.

Dochody sflrowe lin ij zachodnich wynosiły
6.629.921 złr., w porównaniu z rokiem  poprzednim 
o 521.151 złr. w ięcej; na linii wschodniej 1.795.825 
złr., tedy o 10.79? złr. więcej. Dochód z kolei 
lokalnej Jarosław  - Sokal wynosił 304.677 złr. (w 
rokn 1886 wynosił 229.183 złr., a w roku 1885 
tylko 184.201 złr.) Z linii tej przeszło ua główne 
linie 65.000 ton, które uzyskały ztąd 258.000 złr. 
dechodu. Rozwój progresywny tej linii uprawnia 
do nadziei, iż także oddana do publicznego uży
tku dnia 30 października r. z. kolej lokalna Dą
browa - Nadbrzezie -  Rozwadów przyniesie z cza
sem ipodziewane dochody. Z linii tej uzyskano 
11.652 złr., gdy natom iast wydatki, połączone 
* ^trzym aniem  rnchn, wynosiły 18.306 złr., oka- 
znje się tedy ęipijobór 6.654 złr.

Ogólne rozchody wynosiły 4*682.441 złr., 
więc w porównaniu z rokiem poprzednim o 
226.048 złr. więcej. Gdy tedy dochól wzmógł sie 
o 7*71 prct., rozchody podniosły się tylko o 5 07 
procent.

Rezultat finansowy tak  się przedstawia ;
Na linii Kraków-Lwów wynosiły dochody •

6.529.921 złr.. rozchody: 689.419 złr. j pozostaje 
nadwyżka 2,679.532 złr,

Na lin ii Lwów-Brody-Podwołoczyska: docho
dy 1,795.828 złr., rozchody 1,284,748 z łr .;  pozo
staje nadwyżka 511.077 złr., a po odciągnięciu od 
niej jeszcze 158.373 złr., przypadających ua po
datki, należytości stemplowe, asekurację, odszko
dowania i td., pozostaje tylko 352.703 złr. Ponie
waż zaś gw arancja czystego zysku za milę wynosi 
rocznie 50.000 złr., czyli za 31.828 mil 1,591.400 
złr., tedy okazuje się niedobór w sumie 1 238 696 
złr., które pokryć będzie m usiał zarząd pań
stwowy.

Na linii lokalnej Jarosław -Sokal docholy 
wynosiły 304.677 złr., rozchody 222.308 złr ; po
zostaje 82.288 złr.

Na linii lokalnej Dębica-Nadbrzezie-Rozwa- 
dów : dochody 11.652 złr., rozchody 18.306, nie
dobór 6654 złr.

Ogólny wynik tak się przedstaw ia :
Dochody 4 346 566 złr., rozchody 2,080.504 

złr., czysty zysk 2,266,062 złr. Po odciągnięciu 
zaś od czystego zysku 2,046.077 złr. na opłacenie 
4 prc. prowizyj i kwot amortyzacyjnych kapitałów 
Towarzystwa pr. 228.000 sztuk akcyj, pozostaje 
za r. 1887 nadwyżka 219.984 złr. Do kwoty tej 
dochodzi jeszcze nadwyżka z roku poprzedniego w 
sumie 58.184 złr.. pozostaje tedy do dyspozycji 
walnego zebrania 278.169 złr.

S ta n  z a s ie w ó w  w e W ę g rz e c h . Z Buda
pesztu nadchodzi w tej sprawie następująca na 
oficjalnych datach oparta, re lac ja : Zimny w iatr, 
k tóry w ystąpił w drugim tygodniu b. m., żle 
oddziałał ua stan zasiewów i sady; najm niej 
ucierpiała od niego pszenica. Ż yte, zaatakowane 
przez owady, nie rokuje pomyślnych zbiorów. 
Jęczm ień rozwija się wogóle zadowalniająco. Siejbę 
owsa wszędzie już akoóczono, a zasiewy przedsta
wiają się dość dobrze, tylko najpóźniejsze są nie
co słabe. Rzepak, który po więkezej części od- 
kw itnął, rozwija się niejednakowo; pomyślnych 
jego zbiorów można się spodziewać jedynie w oko
licach Pesztu. Bacs i w kom itatach na południu 
od Dunaju. K nknrudza źle zeizta. M iejscami trze
ba ją  na nowo zasadzać. Jarzyny, strączkowce, i 
ziem niaki rozwijają się dobrze, jakkolwiek ucier
piały nieco od przymrozków. Buraki cukrowe i 
karmne pozostawiają wiele do życzenia. Od mrozu 
ucierpiał także winograd. W kom itacie Ostrzy- 
homskim zrządziła phylloxera wielkie szkody. 
Owocom dały się przymrozki we wielu okolicach 
dotkliwie we znaki.

Z K ijo w a  donoszą o stanie zasiewów. „Ze
wsząd dochodzą nas wiadomości o dobrym stanie 
zasiewów, które bardzo wiele obiecają; siew ba
raków z powodu sprzyjającej pory wszędzie ma 
się ku końcowi, ponieważ zaś odbywał się ou przy 
bardzo sprzyjających warunkach, więc je s t nadzie
ja, że i plantacje dopiszą, a złotodajne ukraińskie 
i podolskie łany dowiodą faktycznie, że istotnie 
są takiem i, bowiem w ostatnich czasach można 
było nieco o tern powątpiewać."

Z Petersburga donoszą 15. b. m. M inister 
finansów w opinji swej, przedstawionej radzie 
państwa, wypowiedział, że przyjęci# nowych środ
ków ograniczających dla stalowni i ham erni w 
K róleitw ie Polakiem, obrabiających m rowieć za
graniczny i używających takiegoż węgla, oraz dla 
zakładów samodzielnych, obrabiających surowiec 
krajowy, należy uważać za przedwczesne. Ztąd też 
zamierzono odłożyć dokładne zbadanie i wyjaśnię 
uie tej kwestji do czasu, aż należycie wyświetlone 
zostaną rezultaty  dotychczasowych ograniczeń. 
Rozstrzyguięcie kw estji robotników zagranicznych, 
m inister finansów zam ierza powierzyć m iuiiterjum  
spraw wewnętrznych, a co się tyczy majstrów za
granicznych wypowiada zdanie, że wobec braku 
w Królestwie Polikiem  szkół fachowych wszelkie 
ograniczenia byłyby nieodpowiedniemu

G ie łd ą  zb o ż o w a , Wiedeń 17. maja. Noto
wano dziś ■ Pszenica gotowa 7.45, na jesień 7.71, 
żyto 6*36, owies 5.81, kukurndza #.85.

Srokowski Józef gotówka 68 zł. 15 ot., w obli
gacjach państwowych 50 zł. i książeczka kaey na 
21 zł.

SadowBki Kajetan książeczka kasy oszczędności 
na 60 zł. 19 ct.

Steidl Jan kryda gotówka 87 zł. 83 i pół ct. 
Scblomer Mojieez gotówka 42 zł. 64 i pół ct. 
Selzera Izraela Herscha spradkebiercy gotówka 

zł. 65 et.
Szołajeoy Mikołaj i Julia gotówka 6 zł. 31 ct. 
Stupnicka Anna gotówki* 2 zł. 43 ct. 
Wierzycieli Jadwigi ki. Sapieźyny intabulowani 

na jej sumaeh hipotekowanych na Mołkowicach i Śre
dnia gotówka 63 zł.

Sehonauer Karolina gotówka 13 zł. i książeczka 
kasy oszczędności na 1541 zł. 46 c t . ;

Komornik pograniczny Szumowski, ecenieiele 
Korczyński Józef i Gottfryd Sittauer książeczka kasy 
oszozędności na 92 zł. 31 c t . ;

(Dok. nast.)

Zapomniane kapitały.
(Ciąg dalszy).

Rzewuskiej Konstancji m asa rozbiorowa ad bona 
Wesaicz i Grierzyce w kasie umorzenia długów pań
stwa 26 zł. 14 kr. mon. konw.

Skolimowski Sylwery gotówka 22 zł. 39 ct. 
Skarbek Ąngeła hr. gotówka 12 zł. 60 ct. . 
Sokołów dobra książeczka kasy oozczędnośoi na 

29 zł. 13 ct.
Stegm ann A nna opadkobieroy gotów ka 3 zł. 61 ct. 
Sw eerto Spork hr. M aurycy gotów ka 19 zł. 
Sadow ski M ichał książeczka kasy aszoiędnośoi

na 1978 zł. 6 ct.
Sadow skiego M ichała w isrzyoisli książeozka kasy  

oszczędnośoi na 444 zł. 71 ot.

T u lim y  „ U y  h n l m i .
Wiedeń d. 18. mają. W toku dalszych 

obrad komisji spirytusowej przyjęto przy § 6 
poprawkę M a u  t h n e r a ,  aby należytośd kon
trolna od denaturalizowanego spirytusu wyno
siła nie 3, ale 1 */, zł. od hektolitra. Men- 
ger ponowił wniosek o przymusie rektyfika
cyjnym dla spirytusu, wyrabianego z żyta, 
jęczmienia i pszenicy. Rozprawy i uchwałę 
nad tym wnioskiem odroczono do następnego 
posiedzenia. Co do bonifikacji dla gorzelni 
rolniczych oświadczył min. Dunajewski, iż po 
porozumieniu się z gabinetem węgierskim, 
mógłby rząd co najwyżej zgodzić się na bo- 
niflkację 3, 4 i 5 zł. od hektolitra spirytusu 
kontyngentowanego, a 2, 3 i 4 zł. poza kon
tyngentem, lecz maksymalny rozmiar gorzel
ni rolniczej musi pozostać przy 7 hektoli
trach produkcji dziennej. Taka uchwała za
padła też w komisji wszystkieini głosami 
przeciw siedmiu.

Wiedeń d. 18. maja. Za skłonność swą 
do głosowania w sprawie spirytusowej wedle 
wniosków, przynoszących znaczną ulgę go
rzelniom rolniczym w Galicji i Bukowinie, i 
za odszkodowaniem propinacyjnem, domaga 
się klub czeski przyznania premij eksporto
wych dla wielkich fabrykantów spirytusu w 
Czechach. Nastąpiło między frakcjami prawi
cy porozumienie, ażeby to żądanie Czechów 
w granicach możności uwzględnić, a skoro 
tylko szczegóły będą umówione, zostanie 
ustawa spirytusowa bardzo szybko w Izbie 
uchwaloną.

Wiedeń d. 18. maja. Do Polit. Corr. 
donoszą z K otaru: Dnia 8. b. m. uciekło z
więzienia „Grmoszur* (w Czarnogórze) 21 
skazańców uwięzionych ciężkie zbrodnie. 
Uszli oni prawdopodobnie w góry albańskie. 
W wigilią wymienionego dnia znikło z oko
lic Antiwari ośmiu zbiegów hercogowińskich, 
utrzymywanych przez wiele la t na koszt pań
stwa. W ich klubie znajduje się osławiony 
Stojan Kovaczewicz i Milutyn Hlicz. Utrzy
muje się tu przekonanie, że oba te wypadki 
pozostają w łączności, i że zbiegowie utwo
rzą bandę opryszków w Hercegowinie.

Budapeszt d. 18. maja. W komisji 
budżetowej uchwalono wczoraj podnieść boni- 
fikację dla gorzelni rolniczych na 2, 3 i 4 zł. 
od hektolitra, pozostawiając pełnej Izbie 
uchwalenie jeszcze wyższych ulg, gdyby to 
uważała za potrzebne. Jutro już przedłoży 
komisja Izbie swe sprawozdanie z projektem 
do ustawy.

Berlin d. 18. maja. Z powoda uli
cznych demonstracyj na cześć Scbćnerera pi
sze Nordd. A llg . Z tg .\  „Poza granicami Au- 
s tro -W ę g ie r  nigdzie i nikt n ie  może tyle do 
jedności państwowej przywiązywać wagi, co 
Niemcy i wszelkie zachcianki podkopania tej 
jedności nie znajdą nigdzie surowszego potę
pienia, aniżeli u nas.*

Berlin d. 18. maja. Stan zdrowia ce
sarza był wczoraj wcale zadowalniający. Cho
rego zniesiono na specjalnie w tym celu zbu
dowanym fotelu do parku, gdzie w namiocie 
aż do wieczora przebywał i od czasu do cza
su się przechadzał. Noc była stosunkowo bar
dzo dobra, a stan polepszenia utrzymuje się 
dziś bez zmiany. Gorączki nie ma prawie 
żadnej; trudności przełykania i lekkie zapa
lenie przełyku ustąpiły zupełnie; wydzieliny 
się zmniejszyły a siły przybywają widocznie.

Berlin d. 18. maja. Przybył tu zna
czny transport zboża rosyjskiego, wynoszący 
348 wagonów. Dał on powód do rozszerzenia 
pogłoski, iż rząd niemiecki ucieknie się do 
nowych, energicznych środków, ażeby targi 
niemieckie zabezpieczyć od zalewania ich zbo
żem rosyjskiem.

Paryż dnia 18. maja. Bonapartyści 
pracują nad rozwiązaniem Izby i porozumie
wają się w tym względzie z innemi frakcja
mi prawicy co do wspólnych kroków, jakie 
przedsięwziąć należy.

Paryż d. 18. maja. Jen. Boulanger 
opuszcza dotychczasowe swe mieszkanie w ho
telu „Louvre“ i przenosi się do własnego 
domu, w którym urządzone są formalne mi
nisterstwa, a mianowicie spraw zewnętrznych, 
wojny i sprawiedliwości z biórami, dla któ
rych jenerał wyznaczył oddzielnych szefów i 
po dwóch urzędników.

Londyn d. 18. maja. Posiedzenie Izby 
gmin. W debacie nad budżetem rozchodu 
zaznaczył Fergusson kilkakrotnie, że rząd 
nie wszedł z źadnem państwem w takie sto
sunki o jakich Izba nie wiedziałaby, a jakie 
mogłyby włożyć na Anglię choćby tylko mo
ralny obowiązek wzięcia udziału w jakiej 
czynnej akcji. Fergusson oświadczył w końcu, 
że byłoby to rzeczą nieroztropną, gdyby Izba 
żądała od rządu, aby się nie mięszał w spra
wy międzynarodowe, Anglia bowiem ma wszę
dzie interesa do obrony.

Dublin d. 18. maja. Wczoraj odbyło 
się zgromadzenie parnelistowskich deputowa
nych, na którem postanowiono ogłosić publi
cznie oświadczenie, że fakta, które aprobo
wany przez papieża okólnik św. Inkwizycji 
do biskupów irlandzkich wymienia, nie mają 
żadnej podstawy. Następnie oświadczą parne- 
liści, że katolicy w Irlandji nie przyznają 
Watykanowi prawa mieszania się do spraw 
natury politycznej, tyczących się ludu ir
landzkiego.

Petersburg d. 18. maja. Tutejszy 
ambasador austrjacki, hr. Wolkenstein, wy
jechał za krótkim urlopem.

Sofia d. 18. maja. Ks. Ferdynad po
wrócił tu wczoraj wieczorem z podróży. Cała 
ludność witała go z niezwykłym entuzjazmem.

W ie d e ń  dnia 18. maja 2 godz. 10 min. po
południa. Akcje kredytowe 277.50. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 28.60. Akcje węgierskie Baiiku 
kredytowego 277.75. Akoje Banku anglo-anstrja- 
ckiego 103.60. Akoje Unionbanku 198.— . Akcje 
kolei Karola Ludwika 202.50. Akcje kolei Półno
cnej 249.— . Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
75.75. Akcje kolei Alfoldzkiej — .— . Akcje kolei 
Państwowej 232.— . Akcje kolei Lw.-Czerń. 211.75. 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 153 50 Losy 
komunalne wiedeńskie 133.75. Akcje Tow. tureckiego 
97.75 Galie, oblig. iademniz. 102 30. Akoje kolei 
półn* cno-zachod. (lit. B. Elbethal) 162.50. Losy re
gulacji Cisy — .— . Akcje Banku dla krajów koron
nych 212.— . Akoje Baakrereinu 87.50. Rosyjski rubel 
papierowy 104.75. Losy prem. węg. — .— .

4, /io %  Renta wspólna 78.55. 5°/0 renta anstr. 
papier. 93.15. 4 “/o renta austr. złota 109.50. 4°/°
renta węg. złota 96 77. 5*/0 renta węg. papierowa
85.35. Ńapoleondory — .— . Marki niem. 62 17.

B e r l in  d. 17. maja godz. 4 m. 45 popołudnia. 
Rosyjski rubel papierowy 169.40. Akcje austriackie 
kredytowe 139.90. Akcje kolei Karola Lndw. 82,50. 
AuBtrjaokie banknoty 160.65. Akcje kolei połudn. 
(Lombardy) 35.40. Rosyjska pożyczka wsohodnia 
50.90. 5 prct. listy Królestwa Polskiego — .— .

Przyjechali do Lwowa
dnia 18. maja 1888:

Hotel Żoria. Z. SkrzyńBki z H a r to w a .  J. Postruska 
z Wojniłowa. J. br. Tarnowski z Chorzelowa. A. hr. Ce- 
tn e r  z Podkamienia J. Jaroszyńska z Bindnik. J K. Ro
mańscy z W ołynia. F. Kluczycki z KrzeBZ >wic. W. J a 
błoński z Krakowa. M. Wysocki z Krakowa A. hr. Po
tocki z Polski. St. Skałkowski z Grajewa. B. Waldeck 
z Polany.

Hotel Francuski. W. Starzyński z Dryszezowa. L . 
Skrzeozowski z Jarosław ia. J . Sehnmacher z Bzeszowa. 
I j .  Ostermann z Żółkwi. K. Czyżewski z Nadyby. J. J a 
nicki z Ostróżca.

Hotel Langa. T. Kiciński z Królestwa. C. Kuninie 
r«r z W iednia. R. Scholz z Kamionki włosk. J . Standera 
z Lipska.

Hotel Warszawski. A. Kawecki z Łokcia. W. K or
necki ze Złoczewa. J. Obrębski z Bełżca. J. Mrozowski 
z Radziechswa. M. Podłuski z Charkowa. A. Kruszyński 
z W iednia. W. Szulbowska i M. Zakrzewska z Lisowiee.

Hotel Angielski. T. Żelechowski z Korezowa. H. Si- 
mienowicz z Suchostaw. B.Gierowski zD edio sa. T. Głusz- 
kiewicz z Rabego.

TJ1
5 3
O
S T 6
O

O

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 18. maja. (Z Izby handlowej.)

I. Akeje u  sztukę.
płaca łada i.,

Kolej galic. K ar. Lndw. 200 zł. m k. . . 202 25 205.50
Kolej L w ow .-C zer.-Jaska.........................  210.— 213 50
Banko hyj oteeznego gal. po 200 zł. w. a. 280 — 285 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. . — 216 —

II . L is ty  zastaw ne za  100 z łr .
Banku hypotecznego galicyjskiego 6V0 - . — — —

5*/s • • 97.90 9 9 . -
„ gal. 5*/, wył. 10% pr. 100.50 101.80

Banka krajowego 4 l/to/0 los. w 51 1. . * 92 — 93.—
Towarzystwa kred. galio. 5 % ..................... 100 80 102 —

. kredyt, gal. ziem. 4% 95 —
„ kred. gal. ziem. 5°/0 los. w 371. 100.80 102.—
„ kred. g. ziem. 4% los. w 41'/s 1- —■ — 92 —
. kredytowego ra i. ziem. 4V«%

los. w 52 1. 93 50 94 50
.  kred. gal. ziem. 4*|, los. w 66 1. —.— 91.—

111. L isty  dłużne za 100 zł.
Gal. Z. kred. włoś. w iikw. ( i .  6 pr.) 3 —.— 54.—
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5%) 27,7o . - — 4 8 -
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gaf i Bv,t.

6% lo t. w 15 l a t ........................   . — — — ~

IV . O bligi za  100 i ł .
Indem nizaeyjne gsuicyj. 5% m. k. . • • 102.15 103 25 
Kom. banku krajowego 5% w. a. I  em. . 99.50 101. 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6% w. a. . • —•— 105. -  
Pożyczka krajowa 1883 4 7 « % ......................... 89.75 91 —

V Losy
Losy m iasta K r a k o w a ....................................—•— 20.50
Losy m iasta S ta n is ła w o w a ..........................—•— 35 50

V I. Monety.
Dnkat h o le n d e r s k i ................................................ 8.86 5.96
Dnkat cesarski . . • ! .................................r. c.
N a p o le o n d o r .......................................................... ?*«? 10.12
Półiraperjał r o s y j s k i ......................................... 10.3o 10.43
Rubel rosyjski s r e b r n y ......................................1-40 1.50
Rnbel rosyjski papierowy ................................ 1.04 1.06
100 marek n i e m ie c k i c h ..................................  61.85 62.40
Srebro za 100 z ł r ............................................... — .— —. —
Knpony w s r e b r z e ...........................................—.— —.—

Rubryka „ N a d e s ła n e "  nie pochodzi od R edakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjm uje.
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N a d e s ła n e .

Specjalista chorób żołądkowych
wszech nauk lekarskich

Dr. J u lia n  C zyrniański
lekarz chorób wewnętrznych , b elew -asystent prof. rad. 
dworu Dr. Bam bergjra, b sekundarjusz lecznicy powsze

chnej w Wiedniu

osiadł stale we Lwowie i ordynuje
po południu od 3 —5

przy ulicy Jagiellońskiej 1. 7, I. piętro.

J a k o  p e w n ą  i  k o r z y s tn ą

l o k a c j ę  k a p i t a ł ó w
polecano przez rząd gwarantowane 

- 4 %  p r 3 7 - o r 3 r t e t 3 r

filid  Lwowsko - CzernlowiecKo - JassMej
wolne od podatku

i przedaję takowe po kursie dziennym

AUGUST SCIIELLENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie

nlica K arola Ludw ika 1. 1, 
w gm achu gal. Tow. kred. ziemskiego.
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ROZMAITOŚCI.
=  Ameryka 1 Niemcy. Ks. Bismark przyjmo

wał niedawno byłego rewolucjonistę z r. 1848, a sbe- 
cni# sksministra amerykańskiego Karola Schurza.

Pierwsza część rszmowy tyczyła się wyłączni# 
życiu i czynów zmarłego sssarza Wilhelma sraz za
wierała kilka wzajemnych ksmplinsentów. Później do
piero poruszono politykę Mówiąo e szkełaeh, chwalił 
bardzo wolność kośoioła i szkół w Ameryoe półno
cnej i zanważył, iż dla Amerykanina są i będą za
wsze stosunki szkolne niemieokie zupełnie niepoję
te j  a tem więesj i odnośna obrady tejntu prutkiega.

W odpowiedzi na twierdzenie to uskarzsł się 
ks. Pitm ark wieloe na wewnętrzne stosunki sejmowe 
i na liczne i nawzajem zwalczająee się stronnictwa.

Trudno powiedzieć —  zauważył pedobno ks! 
Bismark, — które zs stronnictw jest lajopłakańszem. 
Zaliczają mnie do konserwatywnych, a lt zaręczyć pa
nu mogę, że jest to dla mnie wielką bardzo obrazą. 
Mówiono razu pswnegs, iż uaradewyeh liberałów 
przyparłem do śoiąpy, a ja tylko po prostu zaprze
stałem słabymi się posługiwać. Wolnemyślai pragną 
działalność moją osłabić, a właściwie powinni mi 
być wdzięozni, bo gdybym był przystał na zniesienie 
prawa wyjątkowego przeciw socjalistom, to dawno już 
wolnomyślni przez tych ostatnich byliby zjedzeni. 
Gdybym był swym straszliwym reakcjonistą, za ja 
kiego mnie p. wolnomyślni okrzyczeli, to potrzebował
bym po prostu tylko pozostawić zupełną wolność dzia
łania konserwatywnym i katolickiemu centrum. Oka
załoby nię wówczas jak centrum umie być reakcyj- 
uen. T ,stronnictwo księży1* nie mogłoby w ogóle 
odgrywLĆ roli politycznej, gdyby inne stronnictwa 

?oej politycznego posiadały rozumu. A zatem ja- 
dynie takiemi końmi orać mogę, jakie na razie po- 
siadam“. r

— Z mej .trony — odpowiedział Schurz — 
uważam ultramontanów za najniebezpieczniejszych 
oponentów których ani pogodzić ani pozyskać nie 
można. Następcy w. ki. mości wielce na to zważać 
powinni, że konserwatywnych łączy z ultramoatanami 
sympatja, a wolnomyślnych potrzeba.

Następnie zapytał się książę Bismark, 
cjaliści w Stanach Zjednoezenyeh mogą stać się nie
bezpiecznymi ?

—  Ogół śmiej i się z nioh —  brzmiała odpo
wiedź amerykańskiego ministra — jeżeli za wielo do
kazują, te wędrują na szubieaieę, a tam, gdzie w ła
dza zbyt dla nieh pobłażliwa, chwyta ich doraźna 
sprawiedliwość w swe szpony. Amerykanie są zbyt 
praktyczni i zimni na utopie socjalizmu.

Później mówieno o wolsości haadla o cłach 
oohronayoh i o stssnnkash wzajemnych Niemiec 
do Unii.

— Unia jest tak samo pokojtwo usposobioną, 
jak Niemcy, s zatem nigdy wzajemne ick stosunki nie 
poniosą szwanku —  twierdził Sohurz.

—  A Francja ? — zapytał książę kanelers.
—  I z  Francją staimy na dobrej stopie, szcze

gólniej teraz, gdy uczyniła nam tak piękny podarunek 
w postaci kanału Panama.

— Podarunek ?
— A ta k ! Amerykanie z oałą przyjemnością 

przypatrują się, jak Francja wrzuea miliard po mi
liardzie w kanał, i to bez najmniejzzych widoków 
*ieby kiedyś w ogóle wykońezyć ge zdołała Gdy 
wrezzoie sprzykrzy eię Francuzom tracić napróżne nie 
mądze, nabędzie Ameryka kanał rozpoozęty za dro- 
bnoztkę i — postawi p. Lessep.owi pomnik w parkn 
larodowym. r

Książę Bismark się roześmiał.
—  Szkoda —  że nam ktoś budowy naszero ka

nału północne-bałtyckiego w ten sposób nie ułatwił 
Psdziwiam Amerykanów i wisrzaj mi pan, iż gdybym 
nie był kanclerzem niemieckim, pragnąłbym hyó oby
watelem Unii.

—  Powiem te Amerykanom, a napełni ieh to 
wielkiem zadowoleniem.

Pozwalamy sobie wątpió, czy Ameryka ie cie
szyliby się tym trójwłosym nabytkiem.

=  Bezceremonialni goście. W Rzymie mówią 
wiele o bezceremosialnem powitaniu papieża przez 
króla szwedzkiego. Król Oskar, jakieśmy to już pi
sali, zamiast w rękę pooałował Ojoa św. w oba po
liczki. Podobnsgo przekroczenia przeciwko etykiecie 
dopuścił się także niegdyś jenerał Grant. Wszedłszy 
na posłuchanie, uścisnął rękę Piusa IX. mówiąc:

Sir*. (Bardze mi przyje-Very glad to se i 
mnie pana poznać)

** Najpiękniejszy utwór współczesny. Pietr 
Leti, autor „Rybaka Islandzkiege“ bawił prsed kilku 
tygodniami w Rumunii. Królowa Oarmen-Silva przyj
mowała ge z odznaczeniem, jako kolegę po piórze. 
Po ehiedzie, wyprawionym specjaliie dla utalento
wanego autera, przeszła z nim de gabinetu, w’ któ
rym zwykle pracuje.

—  Chciałabym panu przeczytać — rzekła a 
uprzejmym uśmieohem — najpiękniejszą powieść, ja
ka od lat dwudziestu psjswiła się ns półkach ktię- 
garskish.

I  mówią# ts słewa wsięła zs stałą piękni#
oprawną książkę i przeczytała zeń kilkanaśele roz
działów. Loti słuchał jej z wdzięcznością i wzru- 
■zeniom.
, . ,, Najjaśiiejzza pani — rzekł, gdy zamknęła 
Książkę —  depiero teraz poznałem zam siebie.

Ns bogatej oprawie, odsnaozeiego przez krd- 
lowę dzieła, złotemi literami wypAaar był tytuł:
„Rybak Islandzki**.

«=  W ra ż e n ie  śp ie w u . Pięoisletui Waluś poszedł 
z mamą de teatru na operę. Primadenna śpiewa, 
dyrektor orkiestry wywija batutą. Waluś pyta: „Pro
szę mamy, dlaszezo ten pan ją bije ?,..** — „Alei 
sn jej nie bije, mój W alnslu..." —  rTe czego ona 
krzyczy?...*

=* Romantyczna przygoda. Pewien młody tenor 
operetkowy wiedeński, który jako Barinkay w „Baro
nie cygańskim** i N auk i-P o  w „Mikado**, pezyskał 
sobie uiejjdne zerdnezko pięknych wiedenek, spotykał 
od pewnego czasu, wieczorem, przy wyjściu s teatru, 
jakąś eliozną, młodziutką dziewczynę, przybywającą 
na[T-i u°*zn*^ ty]ko P° *°> aby bohatera scenicznego 
*j  ■i /  *®baczyć, uśmiechnąć się de niego i — 
odejść Niestety, śliczne to dziewczę było... garbate, 
a me przychodziło nigdy samo, lecz w towarzystwie 
innej jakiejś dziewozyny, młody tenor więc trzymał 
się zawsze zdała, przyjmując tylko do wiadomości tę 
cio ą adorację, jaką go biedia garbata darzyła. Po 
pewnym czasie, śliczna garbuska ośmieliła się prze- 
“  W1 . j®. ł »dn.go „barona cygańskie go “, na co on 
odpowiedział grzecznym ukłonem i — znajomość zo
stała zawartą. Odtąd garbuska, zawsze z tą samą 
towarzyszką, odprowadzała codzień z teatru młodego

tonora do domu, rozmawiając z nim przez drogę i 
nie szczędząc mu słów swego zachwytu po każdym 
nowym występie i każdej nowej roli. Pod bramą lub 
czasem przed drzwiami jakiej restauracji, do której 
tenor szedł pokrzepić się po Bpektaklu, obie kobiety 
znikały i prosiły bohatera scenicznego, aby ich nie 
starał się śledzić, w przeciwnym bowiem razie nigdy- 
by już ich nie zobaczył. Uszanował więe to życzenie 
i tak przywykł do tych oodziennycb schadzek z pię
kną garbuską, iż bywał szczerze sm utny, gdy czasem 
nie pojawiała się pod teatrem. Aż raz nie pojawiła 
się wcale —  przepadła bez śladu... Tenor tęsknił 
trochę za śliczną, choć ułomną entuzjastką, w końcu 
jedaak zupełnie o niej zapomiiał. Tymczasem, w tych 
dniach, jak opowiadają dzienniki wiedeńskie, błądząc 
po wystawie pamiątek z epoki Msrji Teresy, spostrze
ga nasz tenor nagle swoją garbuskę.... bez garba, 
oheć z dawniejszą towarzyszką. Na jego widok obie 
kobiety rnmienią się —  i korzystając z jego zdumie
nia, szyhko opnszczają salę wystawy. Znown przepa
dły bez śladu, a młody tenor, strasznie podobno za
intrygowany, zapytuje sam siebie : „Cc to było ? sen, 
ezy jawa ?“ Koledzy odpowiadają mu na to : „Kaprys 
kobiecy** —  ais on nio przestaje chodzić po Wiedniu 
smutny, nachmurzony i teraz dopiero naprawdę roz
kochany w pięknej garbatej —  bez garbu. A jej nie 
ma nigdsie — nigdzie !...

<= S z a lo n a  m iło ś ć .  W Brukseli skazano nieda
wno tema pewną damę, należącą do arystokrasji, na 
12 lat sięikioh rsbót za zabiois kechanka swego, 
rzeźnika. Z miłeśei ku tema prostakowi, wykwintna 
baronowa porzuciła rędzinę i właściwą tobie Bferę 
i ehcąc daielió z ukoohanym sposób żyeia i zajęcia, 
zasiadła w jetkaoh rzeźniczych. Tak wielkie poświę
cenie nie zostało jednak ocenionem. Wkrótce przeko
nawszy się, że ją ukochany zdradza, w wybnehu na
miętnej zazdrośni wystrzałem z rewolweru — położyła 
go trupem ua miejseu. Dziwne jest zaiste seree nie
wieście !

=  Przymusowi eleganci i smakosze. Har- 
tungsche Ztg. donosi o pociesznej scenie, jaka miała 
miejsoo w Prusach Wschodnich. Pewien ziemianin, 
zwiedzając w tych dniach obBzary, zalane niedawno 
przez wodę, ajrzał tam wieśniaka, ubranego we frak 
i cylinder. Domyślił się wprawdzie zaraz, że strój 
ten otrzymał wieśniak od komitetu ratunkowego,

patrząo na to , jak 
robił przytem dziwne

niemniej jsdnak zdziwił się 
elegant z musn jadł kawior 
grymasy.

— Jakże wam tc smakuje ?
— Gdzie tam smakuje, to wcale nie smakuje. 

Nie mam masła, to jem to czarne dziwo, co mi dali 
panowie z komitetu. Kwaśneó to bardzo, ale lepsze, 
niż nie.

Tak smakował powodzianom kaw ior, którym 
uraczyły ieh pierwszorzędne handle delikatesów z Kró
lewca.

=  Nowy przysmak. Baronowa Salandra w Ge
nui wydała w tych dniach wielki obiad na 120 osób. 
Gdy geście z apetytem spożyli już pieczeń, gospo
dyni domu wstała i zapytała obecnych, jak im pie
czeń ta smakowała; rzecz prosta, iż wszyscy przesa
dzali się w pochwałach. Wówczas gospodyni oznaj
mia z tryumfującą miną, iż była to pieczeń lwia, 
dostarozona jej z meuażerji. Zaledwie wyrzekła te 
słowa, kilkadziesiąt pań zemdlało, a reszta towarzy
stwa przejęta obrzydzeniem opuściła corychloj dom 
pomysłowej gospodyni.

=  Gdzie leży Szwecja? Na powitanie króla 
szwedzkisgs we Florencji przybyło na tamtejszy dwo
rzec kolejowy mnóstwo pań, a pomiędzy niemi także 
i żona jednego z wyższych florenckich urzędników 
miejskich z eóreczką. Mała, ujrzawszy króla, zbliżają
cego się do nich, pyta naraz swą matkę.

—  Mamo, gdzie leży Szwecja?
Matka zakłopotała się wielce, odpowiedziała js

dnak po chwili namysłu :
—  Tam, gdzie robią zapałki szwedzkie.
Odpowiedź ta wyrzeczona była półgłosem, mime

to jednak król Oskar usłyszał, uśmiechnął się i rzekł 
do córki „uczonej “ m atk i:

—  Poproś mamę, by dała ci w domu odpowie- 
wiedź dokładniejszą.

=  Także powód. Pani: Nie mogę cię zatrzymy
wać, skoro koniecznie chcesz odchodzić ; ale powiedz, 
co ci się też u muie nie podoba ?

N ia ń ka :  Jabym została, gdybyby mały J a 
sek był ładniejszym chłopcem. Jeszcze ludzie na 
ulicy gotowi powiedzieć, że to ja  mam tak brzydkie
go syna.
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Seigefa pigułki przeczyszczające
Najlepszy środek przeciw zatkaniu i ospałości wątroby.

P ig u ł i : te  nie pogarszają — jak wiele innych lekarstw  — stanu 
chorego, zanim się czuje zdrowszym. Ich skutek jest, jakkolw iek ła 
godny, jednak zupełny i bez nieprzyjem nych następstw , jako to mdłości 
bole żołądka itp . Se gla pigułki przeczyszczające są najlepszym dotych 
czas wynalezionym środkiem , gdyż czyszczą kiszki z wszelkich p ier
wiastków i zostawiają wnętrzności w zdrowym stanio. Jestto  najlepszy 
istniejący środek przeciw niszczeniu naszego życia —  niestrawności 
i ospałości wątroby. P igułki te są środkiem  zapobiegającym  przeciw 
febrom  i wszelkim innym  chorobom, ponieważ usuwają wszelkie t r u 
jące pierwi istki z kiszek. D ziałają szybko, a jednak  łagodnie i nie 
sprawiają jakichkolw iek bólów. Kto ma silny nieżyt i zagrożony jest. 
febrą, czuje bole w głowie, krzyżach lub członkach, tam  p igułk i prze
czyszczające Seigla usuną nieżyt i febrę. Obłożony język ze słonym 
sm akiem  pochodzi ze szkodliwych pierwiastków w żołądku. K ilka pude
łek  Seigla ngnłek przeczyszczających wyczyści żołądek, usunie zły 
sm ak i przywróci apetyt, z którym  powraca także zdrowie. Często 
spraw .ają na pół zgniłe pierw iastki pożywienia wym ioty, nudność i bie
gunkę, a jeżeli kiszki uwolnione zostaną od tych szkodliwych nieczy
stości dawką Seigla pigułek przeczyszczających, wtedy nikną te  niemiłe 
skutk i, a zdrowie zostaje przywrócone. —  Seigla pigułki przeczyszcza
jące brane przed zasypianiem , zapobiegają — nie przerywając snu — 
skutkom  pozostającym ze zbytniego jedzenia i picia. — Cena pudełka 
Seigla pigułek przeczyszczających wynosi 50 ct. — Do nabycia tylko 
w podłużnych pudełeczkach.

M ik le sp . S latyna, Sławonia, 24. września 1887.
Dziękuję pana bardzo uprzejm ie za zadośćuczynienie życzeniu memu i na

desłanie mi tak  rychło E kztraktu  Shakera wraz z pigułkam i Seigla. Skuteczne to 
nad podziw lekarstw o staram  się mieć zawsze w domu w zapasie — proszę zatem 
o przysłan ie  mi jeszcze jednej flaszki ekstrak tu  Shakera.

Z poważaniem S. Horwath.
R iedlingsdorf przy Sinkafeld 5. października 1887.

W ielmożny panie 1
Skonstatować tu  m uszę, ie  pański ekstrak t Shakera rzeczywiście cudowny 

wywiera = rutek. Za przysłanie onegoż wypowiadam panu na tem miejscu moje naj
serdeczniejsze podziękowanie. Proszę równocześnie o ile możoa o najszybsze nade
słanie mi jednej flaszki rzeczonego ekstrak tru , oraz pudełko pigułek Seigla za za
liczką pocztową.

Z poważaniem Jó ze f Schranz.

Właściciel A. J. WHITE, Limited, 35  Farringdon Road, London.
Główny skład i  centralna rozsyłka  „Seigla pigułeku: 84 b

Jan N ep . Harna, apteka „zum goldenen Lówen* in K rem sier (Mahren).
Dalej w aptekaeh w G alicji i na Bukowinie w następujących m iastach : 

I mów  : w aptekach J . Blumenfelda, Karczewskiego, K Krzyżanowskiego, Zygmunta 
R uokera, Beissera i J . W ewiórskiego; Czerniotocach: Dr. Józef Barber, J . Goli- 
chowski, W Beldowicz; B ia ła , B ojan , Brzesko, B rody. M. K u lak ; Drohobycz: 
Aichmiiller B aczka; Dukla, Gurahumora, Jarosław  : W is łock i; Jezierna, Kamion
ka, Kołomyja  E. Stenzel, J. S idorew icz; Kopeczyńce: M. Beder ; Krakowi J . W. 
T rauczyńsk i, S iedlecki, W. Bedyk , E. S tockm ar; IAsko, Nowy Sącz, Przemyśli 
N ah lik ■, Podgórze.Podwołoczyska, Podkamień ebok Brodów; Rzeszów, Rozdół, Rawa 
ruska, Sambor Skawina, Stanisławów Albin Aimirowicz, A. Beyl, K. Macura; Strzyżów, 
Stryj, Suczawa, Tarnopol F  Jam rógiewicz. L. F leischm ann,. H. Kahane, Tarnów 

( udacki, E. B an k ; Tłumacz, W aręcz, Wisznia, Wojnicz, Żywiec t  przeważnie 
w aptekach innych miast monarchii.
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H O T E L  „W E ISS E M  H O S S “
II. Taborstrasse 8. (P o łączi-ie  z telefonem N r.-226).

Od dawna dobrze znany hotel o 120 z komfertem urządzonych pokojach i 
salonach, duży cienisty restauracyjny ogród, znakom ita kuchnia, niskie ceny.

Głowna wygr.
ewent. 

500.000 mrk.

Wyqrai„
gwarantuje

państwo.

Przestroga!
Podrabianie powszechnie znanych patentowanych

b ły sk aw iczn ych  L A M P
M. Hermanna, Brieg,

zostało przez firmy Arlt & Fricke, Berlin i 
Georgi & Bartach. Wrocław, w Anstrji w obieg 
puszczone, a firma Manch & Buchwald w Wie
dniu przedsięwzięła szczególniej te podrabiania 

w Anstrji wprowadzać.
Świetny M agistrat w W iedniu zarządził i bezzwłocznie przeprowadził na 

podstawie złożnn<,go przez urzędowych znawców orzeczenia z d. 10. kw ietnia 188H 
1. i. 119226/88 konnskatę znalezionych u firmy Mauch & Buchwald podrobień H err 
manna lamp błyskawicznych, albowiem te naśladownictwa nw aiać n leży ja to  na- 
rusien ie  przywi eju M. Hermanna. Dlatego przestrz-ga  się każdego sprzedawcę 
w jego własnym interesie, ażeby takich naśladowanych lam ni* sprzedaw ał, albo 
wiem przez to popełniłby karze podpadające naruszenie pi ywiieju Herrmanna i nara
ziłby się n a  skonfiskowanie im itacji, równie jak na dotkliwe kary. Prawdziwe lampy 
błyskawiczne są opatrzone marką oohronDą i imieniem „M. Herrmann“ na co upra
sza się uważać. 102(J 1--2

Georg N itzsche, Nieder-Elnsiedel b. M xd orf, Bóhmen
jedyny fabrykant M. Herrm anna paten t lamp błyskawicsnych dla Auetro-W ęgier

B U L I O U
wydoskonalony własnego wyrobu podwójnie mocny 

z własnego bydła, drobiu i zwierzyny

ZARZĄD DWORU ŁAPSZYN 
: b : e s z z e : : S . a . i s j " Z '

poleca nprzejmie
N r. 00. Z Truflami z samej zwierzyny i drobin 7 złr. 50 c t .  kilo. 

Nr. I. Z samej zwierzyny i drobin 6 złr. 50 c t .
N r. I I .  Z wołowiny, cielęciny, drobin i zwierzyny z jarzynam i 

po 5 złr. 50 c t .
Odwrotną pocztą wy» Tki uskutecznia się.

W handlach wszystkie te  gatunki znacznie drożej sprzedają.

:xx:
Piękność świeżość i delikatność cery

otrzymuje się po użyciu

H E L I A N T Y N Y .
H eliantyna je s t najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wy
wiera skutki prawdziwie zadziw iające, wygładza naskórek i zm arszczki, 
przezoo płeć staje się nadzwyczaj b iałą i d e lik a tn ą , usuwa plamy wą- 

trobiane, żółtość ‘warzy, skórze nadaje kolor młodości i świeżości. 
Cona 1 złr. 50 ct.

J . I H N A T O W U Z A
M agistra farm acji chem ika sądowego, W łaściela fabryki p er

fum , i m ydeł toaletowych
we Lwowie ulica K opernika liczba 3, 

w Krakowie Suki _nioe liczba 20, 
w Czerniowcach Bynek liczba 2. 1793 9-

Ogłoszenie szczęścia.
Zaproszenie do wzięcia nizialn 

w grze na wygrane
gwarantowanej przez państwo Hamburg 

wielkiej loterji pieniężnej, w której

9 milionów 160.210 m it
z pewnością wygrane być muszą. ■ 

Wygrai.„ tej korzystnej lo terji pie
niężnej, która w eding planu tylko 
95.500 losów obejmuje, są następujące :

Największa wygrana jest 
ewent. 500.000 mrk.

Premia 300.000 mr.
I wygran. 200 000 „
I wygr. po 100.000 „
I „ 90.000 „
I „ 80.000 „
1 * 70 .000  „

2 „ 60.000 „
I „ 55.000 „
I fi 50.000 „
I „ 40.000 „
I „ 30.000 „

15.000 „
1 f, 12.000 „

26 „ 10.000 „
56 .  5 .000 „
106 „ 3 .000 „

257 „ 2.000 „
2 ii 1.500 B

515 „ 1.000 .
839 „ 500 „

o„ » P° 200> 150 -30.020 „ 145 .
7.992 .  po 124,100,94 „
7 .848  .  pó 17, 40, 20 „

ogółem 47*800 wygranych, które w 
kilku miesiącach w 7 oddziałach z pe

wnością wyciągniętemi zostaną. 
Głowna wygrana 1 klasy wynosi 

aO.OOS mr. i wzrasta w S* klasie na
55.000  m r., w 3 kl. na 60.000 m r., w 
4 kl. nt 0.000 mr.. w 5 kl. na 80.000  
mr., w 6 kl. na 90.000 m r , w 7 kl. 
na 200.000 mr., a z prem ią w kwooie
300.000  m r. ew entualnie na 500.000 m. 
Przy pierwszem  urzędownie wyznaozo-

nem ciągnieniu,
kosztuje

Cały oryginalny los tylko 3 zt. 50 ct.
wal. austr.

Pot oryginalnego losu tylko I zł. 75 ct.
wal. austr.

Ćwierć oryginalnego losu tylko 90 ct. 
wal. austr.

Oryginalne losy te, gw arantowane 
prsez państwo a nie będące wcale za- 
kasanemi promesami, jakoteż listę cią
gnień herbem państwa po nadesłaniu 
naleźytoścl franco, wysyłam nawet do 
najodleglejszych okolic.

Każdy, biorący udział, otrzyma ode- 
mie, po lokonar.jm losowaniu, urzę

dowy wykaz wylosowanych numerów. 
Plan ciągnienia, herbem  państwa opa
trzony, a pokaznjąoy rozdzia ł w ygra
nych w 7 klasach rozsyłam  bezpłatnie.

W ypłata i przesyłka 
wygranych pieniędzy

nastąpi wprost odemnle na ręce in te
resowanych natychmiast pod najściślej

szą dyskrecją.
Każde zamówienie uskutecznić mo- 

la  w prost przekazem pocztowym, lub 
listem rekomendowanym.

| |W "  Należy się przeto udawać z 
zamówieniami, z powodu bliskiego te r 
minu ciągnienia, najdalej

do 25. maja b. r.
z pełnem zaufaniem do firmy

SAMUEL HECKSCHER, senr.
B anęuier ur.d W echsel-Comptoir in 

Hamburg.
1551 1 - f

p l oi
* e  t S i f % c 0 b a  1 0

P°

i ł t - '

feUo-

Geny staników §0° w2:1?:
Centure p(, 6, 8,10 do 12.

Przy zamówieniach listowych uprasza 
się 0 przysłanie m iary w cen tym etrach : 
1) objętość p iersi i grzbietu pod ram io
nami wzięta 2) objętość kibici, 3) objęto
ści bioder, 4) długości od miejsca pod 
ram ionam i do kibici. Miarę należy brać 
od sukni. 3091 0—?

Tylko za Z E G A R  Ostatnie
_  _ jest I pozostanie zawsze

3 zł. 50 ct. m m w   ̂ Wezwanie.
w każdym domu.

W skutek zupełnego zwinięcia naszego wspólnego składu zegarów je 
steśm y zm uszeni, cały  nasz zapas więcej niż 10 000 sztuk najprzedniejszych 
zegarów pendułowyoh znacznie niżej ceny sprzedać, ponieważ cały skład 
w najkrótszym czasie m usi b jć  opróżniony.

Rozsyłam y do każdej osoby i w każdem miejscu w całych Austro- 
Węgrzech natychm iast po otrzymanem zamówieniu bardzo eleganckie, dosko
nałe, na sekunde uregulowane

Z e g ^ a j o

w  formie ,
lenźe  jest umieszczony 

w najdelikatniejszej 
bronzowanej metalowej 

tzafci i  płasko szklannej 
pat. p łycie wskazówko
wej, k tóra w nocy sama 
^ n e z  się przyświeca o 
jasności księżyca i z a- 

paratem  budzikowym, 
który na każdy czas 
może być ustaw iony

tylko za
złr. 3 .5 0

według rysunku 
i  2 -le tn ią  gwarancją 

i
aparatem budziłobym

tylko za
złr. 3 .5 0

Prawdziwy tylko z tą 
marką ochronną 

profesora dr. Liebfra

E L I Z I R
na wzmocnienie nerwów

do trwałego radykalnego i pewnego wy
leczenia v izelkich, nawet najuporczyw- 
szyoh c ie rp ień  n e rw o w y c h , zwłaszcza 
tych, które z grzechów młodości powsta
ją. Trwałe leczenie w szellrich  o słab ień , 
jladaozki, drażliwośoi, bólów głowy, mi
greny, bicia serca, cierpień żołądka, cięż

kiego trawienia itd . 
N e ry e n -K ra ft-E lix ir , złożony przez 

pierwszorzędne znakomitości z najszla
chetniejszych roślin  wszystkich pięciu 
części świata podług najnows: ych do
świadczeń uczonych, daje tem samem zu
pełną gwarancję usunięcia powyższych 
cierpień. Dalsze objaśnienia znajdują się 
w cyrkularzu dołączonym do u iszki. Cena 
pół flaszki 2 zł,: 1 flaszka 3.50. Za go
tówkę lub pobraniem. Skład g łów ny: M. 
Schulz Hannoyi , Sohillerstrasse Skła
d y : we LW O W IE w apt. Z. Ruokera. 
w Brodach w apt. pp. Lateinera i W 
Landesberga. Dalej de nabycia u B. Z» ■ 
charskiego w Bzeszowie i  w aptece Re- 
dera w Kopyczyńcaoh. 580 1—13

Łąk dobrych
dwieście pięćdziesiąt morgów,

z których pięćdziesiąt można użyć na rolę, 
je s t tanio do sprzedania częściami lub 

w całości. 1574
Zgłoszenia w adm in istracji Gazety Naro

dowej pod L ite ram i A. H. L

Konsorcjum
awiązane w celu zabudowania kilkunastu 

parcel w korrpleksie W-go Em ila Berte- 
m iliana B rajera przy ulicach Brajerow- 
skiej, Podlewskiego, Szopena, Moniuszki 
we Lwowie, przyjmuje zgłoszenia a za- 
kupno pojedynczych gruntów, wykonuje 
projekty, plany, kosztorysy i udziela bliż
szych informaeyj. L isty  odb iera : Zarzad 
realności Em ila B ertem iiiana B rajera 

I50l  1— 7

PRAWDZIWE
PIGUŁKI MORIS0\A

Pa ARTHAUD M0ULIN.
najlepsze ze środków czyszczących i 
przeo; yszczaj^Cych krew we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, skrofu
licznych liszajach, w yrzutach skór- 
nyeh i zepsuciu krwi. 1676 11- 7 

Skład główny w Paryżn n p. A rthaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
G rand; w« Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek, 
p. Wewiórskiego dawniej N ahlika, p.

Sklepińskiego, Buekera itd .

Za dobroć tych znakomicie uregulo anych regarów ręczy jak  na jle 
psze renomóe naszej szeroko rozprzestrzenionej firmy, k tóra dostarcza po 
niskich cenach tylko to co jest uznane za dobre, piękne i praktyczne, a w ra 
zie aiepodobania zwracamy pieniądze.

Rozsyła się w silnych skrzynkach drewnianych za zaliczką albo za 
nadesłaniem  poprzedniem gotówki.

Upraszam w własnym interesie natychm iast zamawiać i podać swój 
dokładny, pełny adres jak  : nazwisko, stan , miejscowość, ostatn ią pocztę i k ra j.

UHREN-EXPORT-LAGER
„W iener 3Sa,ujf3a.a,u.e“

A. Gans, Wien III . Kolonitzgasse 6.

W zam iarze założen ia  Albumu 
pamiątkowego, u p raszam  
jak  najuprzejm iej w szystk ich  
tych  panów , którzy 1 8 4 8 /4 9  
roku  bądź to w  legionie poi 

skim , bądź w w ęg iersk ich  pu łk ach  na 
W ęgrzech  służy li, aby raczy li na  m o
je  ręce n adesłać  sw oje fotografie w 
form acie k a r ty  w izytow ej i po trzy  
egzem plarze , gdyż a lbum  w 3 eg zem 
pla rzach  je s t  p rojektow anem .

F o to g ra fie  m ają  być zdejm ow ane 
bez nak ry c ia  g łow y i w łasnoręcznym  
podpisem  opatrzone, a n a  odwrotnej 
stron ie  op isan iem  w kró tkości s tan u

I
 s łużby  w 1 8 4 8 /4 9  z oznaczeniem  bro 
ni i s to p n ia  w ojskow ego.

; C i, k tó rym  obecnie trudno  o fun- 
Idnsz na  zdjęcie fo tografij, m ogą, od
sy ła jąc  fo tografie, żądać od podpisa- 

Inego zw rotu w ydanej na  fotografie 
|kw oly albo w ysłać fotografie za po
b ra n ie m  pocztow em ; w tak im  razie  
|inusi być n a  kopercie  w ym ienione n a 
zw isko, od kogo fo tografia  pochodzi.

I P ro śb ę  pow yższą zw raoem  również 
do fam ilii tych  , k tó rzy  już nie żyją, 
a k tó ry ch  fo tografie  znajdu ją  się w 
•ękach rodziny , p roszę ty lko  o zap i
san ie  nazw iska  i dn ia  śm ie rc i zmar 
lego  leg ion isty  na  fo to g ra fii, k tó rą  na 
żądanie obow iązuję się  zw rócić.

W  p rzekonan ia , że an i jed en  z S za 
nownych PaDÓw n ie odm ów i pow yż
szej p ro śb ie  mojej, oczekując p rze sy ł

ki zostaję
z uszaDowuHiens 1567

S n y b a l s k i  F e l i c y a n ,
b ułan 2 pułku w szwadronie śp. 8. Ko- 
fzelińskiearo, obecnie dzi żawca dóbr 

w Morawicy o. p. Liszki.
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W Bernie (Morawa) Grrosser Platz Nr. 19
dej dobrany skład na każdą 
i kostjum y liberyjne tak  d

poleea swój najlepiej dobrany skład na k tżd ą  porę roku, jakoteż eukn^ 
■a całe wyprawy i kostjum y liberyjne tak  dla sł 
też dla urzędów lasewyoh, straży  ogniowych i t. d

użby p ań stw a , jako 
W zory bezpłatnie. 

1 8 4 9 .  mm 813 1—24

Grali Konnych i przyrządów do
dostarczają osobliwie tanio

U M B A T H  & COMP.
rolnp-gosp- fabryka maszyn Prag-Bubna.

K atalog na żądanie g ratis.
F ilia  we Lwowie u lica Gródecka 61. 

1534 pod w łasną firmą. 1—4

Dyrekcja Towarzystwa wzajemn. ubezpieczeń
podaje do wiadomości, że biura Lwowskiej Eeprezentaeji i Filii Towarzystwa wzajemnego 
kredytu przeniesione zostały z dotychczasowego lokalu do budynku własnego przy ulicy 

Trzeciego Maja (dawniej Majerowskiej) 1. 16 obok gmachu sejmowego.

Kraków dnia 25. kwietnia 1888. 1503 1—10

Dyrekcja Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie.
Z. Słonecki. M. Łępkowski. H. K ieszkowskl

1

we Lwowie.

Wydawnictwo
M anrycep Orjrelhranda w  Warsza vie.

H1STOB J A
Literatury Polskiej

na tle dziejów skreślona
przez

MARJANA DUBIECKIEGO.
C zw arty zeszyt dzieła tego wj 

;edt z druku, całość obejmie mniej 
więcej 12 zesiyió” po 50 kop , z prze
syłką pocztową 60 kop. P rzy  odbierze 
nierwszege płaoi się i za ostatn i, k tó
ry wydany bedzie bez osobnej dopłaty 
Z prowinoyj ajdogedniej i adsyłać na 
3, 6 lub 12 zeszytów. 1438 1—?

NA JLEPSZY ”

^ g a i e t k o w y m ^ P a p ^

LE HOUBLON
F ra n c u z k i fa b ry k a t

pp. CAWLEY & HENRY, w lAryżu.
Przed naśladownictwem ostrzega się.
Papier ten jest polecony ja k  n a j^ w j  

przez Dr. J. J. Pol'., Dr. E. Ludwig, Dr. E. 
Lippmann Profesorów Chemji na uniw er
sytecie wiedeńskim ato z  powodu znako
mitych jego przymiotów, absolutnej czy
stości i  ponieważ w papierze tym nienia ża
dnych szkodliwych dla zdrowia materjolów.

II f iu ? ! 3
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G. k. uprz. kolej g a lic . K a ro la  L udw ika.

Ogłoszenie.
Na odbytem dnia dzisiejszego 33. walnem zgromadzeniu zwyczaj- 

nem akcjonarjuszów c. k. uprz. kolei galic. Karola Ludwika uchwalono wy
płatę kuponu zapadłego na dniu 1. lipca 1888 kwotą

złr. 5 i 25 ct. w. a.
którą przy kasie centralnej Towarzystwa w Wiedniu i rzekomych agentu
rach płatniczych podnieść można.

Powołanie p. Dr. Stanisława Poraj - Madeyskiego do Rady zawia- 
dowczej zostało zatwierdzonem, a członkowie tejże, których funkcja ustała, 
mianowicie:

Tomasz hr. Stadnicki,
Wilhelm br. Eichler-Eichkron i 
Dr. Stanisław Poray-Madeyski

zostali ponownie wybrani.
Do Wydziału rewizyjnego powołani zostali panowie: Dr. Ferdynand 

K ra t te r , Juliusz Kunewalder, Szymon de M illesi, a na następców tychże 
panowie: Dr. Ehrenfeld, Henryk Nirenstein i Józef Hónigswald.

Wiedeń, 14. maja 1888.

Rada zawiadowcza.

I

Wyłączny skład oryginalnej

BIELIZNY WEŁNIANEJ
z jedynej przez prof. dr. Gustawa JAEGERA

koncesjonowanej fabryki

W. Bengera Synów w Stuttgart-Bregens

w Magazynie Schayerow
w e L w ó w  e.

(Cennik fabryczny na iądanie franko.) 2

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Ozerlańskiej. Z drakami i litografii Pillera i Spółki. (TelefonL Nr. 174 A).


